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Kraków, Sroda 3 Października 1888. 


„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1- 


Wi+ty z pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) nprasya się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Insty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów nięfrankowanych nie przyjmuje się, 
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się, 


Przedpłata na „CZAS“ 
od 1 października 1888 r. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem : 

na cały rok 24 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 12 złr. 6 złr. 2:50 


Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2$ marek ` 14 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Kæ Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiacu. -g8 


Mg” Reklamacye prenumeratorów 
© niedoszłe Nra mogą być uwzglę- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
ezone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie I? cent. za 
każdy Numer. "GRĘ 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. l 

Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego Numeru. a A X 
DF Miejscowa prenumeratę przyj- 

myje Administracya „Czasu,“ tu- 

dzież ajencye pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń przy 
placu Maryackim 9, handel Z. Skal- 

skiego w Sukiennicach pod 1. 27, 

sprzedaż gazet Win. Kukliaskiego 

w hali Sukiennic I. 6, księgarnia 

Stan. A. Krzyżanowskiego w rynku 

głównym, handel Bajera przy ul. 

Grodzkiej, handel Hessa i główna 

trafika w rynku głównym. 

Mg” PP. Prenumeratorowie „Czasu“ 
- we Lwowie zechcą składać przed 
płątę na miejscu w Biurze dzien- 
ników przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9. Ta 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj- 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach; 
razem za 5 złr.; zaś dzieła Adama Mickie- 
wicza pięknie oprawne w 4 tomach za 2 złr. 
i dzieła Wincentego Pola w 10 sporych 
tomach za 10 złr. 50 cent. 


RON" OZ SA AB za la 


n y . . . 
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii. Szwajcaryi, Turcyi | 
M l 


wynosi: 


|= an rok || na kwartał ||na 1 miesiąc 
21 zir, | 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
ZION? PRACE TRZA) Lot | 3 złr, 
82 zir, | 8 złr. | 3 zh, 


go do ostatniego dnia w miesiącu. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 2 pażdziernika. 


Nordd. Allg. Ztg czyni odnośnie do vdzielonej 
jej w wyciągu telegraficznym mowy, którą angiel 
ski sekretarz stanu Fergusson miał o ogólnem po 
łożeniu, następujące uwagi: „Jako praktyczny po 
lityk, pojmuje bez wątpienia p. Fergusson, komu 
w pierwszym rzędzie zawdzięcza się chwalone prze- 
zeń ukształtowanie się międzynarodowych wido- 
ków przyszłości. Tylko naprężona koncentracya, 
której mocarstwa centralne dla swej obrony z wiel 
kiemi ofiarami materyalnemi dokonały, krępuje 
zasadniczych przeciwników pokoju. Z ich strony 
nie można się przeto obawiać żadnego mącącego 
pokój zamacha, a że mocarstwa centralce same 
nie postawią na grę tak wysoką ceną okupionego 
dobra, nie potrzebuje wyrażnego zapewnienia. Po 
zostaje więc tylko zakres zajść nieprzewidzianych, 
untoward events, nad czem jednak mocarstwa o- 
strą prowadzą kontrolę, i w każdym razie kładą 
tamę zbyt daleko sięgającym dążnościom.* 


Sprawcą ogłoszenia pamiętnika Fryderyka III 
w Deutsche Rundschau jest, jak już było donie- 
sionem, rzeczywiście p. Geffeken. Wrócił on 
w zeszły piątek wieczorem z Helgoland do Ham- 
burga, aby się stawić przed sądem i zaraz z dworca 
odprowadzonym został do aresztu śledczego. Dniem 
wprzód odbyła się w jego domu rewizya, która 
pozostała bez rezultatu, O człowieku tym, który 
stanie się zapewne priez dłuższy czas przedmio- 
tem ciekawych przypuszczeń, piszą dzienniki, po- 
dając jego biografię: Henryk Geffuken urodził się 
950 grudnia 1830 r. z dawnej patrycyuszowskiej 
rodziny w Hamburgu. Ukończywszy studya i li- 
czne podróże, został w r. 1854 sekretarzem lega 
cyjnym przy poselstwie wolnych miast w Paryżu, 
w r. 1855 komisarzem wystawy w Paryżu, w r. 
1856 hamburskim chargé d'affaires w Berlinie, a 
w roku 1859 hanzeatyckim ministrem rezydentem 
tamże. Po utworzeniu północno-niemieckiego związ- 
ku, w tym samym stopniu wysłanym został do 
Londynu. Prowadził on tam wielki dom, do któ- 
rego uczęszczali wszyscy znakomici mężowie sta- 
nu angielscy i niechętnie tylko wrócł, gdy ta 
posada w Londynie okazała się: zbyteczną, do 
Hamburga, gdzie był czynnym jako syndyk se- 
natu. I ta dom jego był ogniskiem zebrań dyplo- 
matów, uczonych, świata literackiego i artysty- 
cznego. Potem powołany został Geffeken jako pro- 
fesor prawa narodów do Strasburga, lecz z powo- 
da słabego zdrowia podał się w r. 1881 do dymigyi. 
Następnie otrzymał tytał tajnego radcy i jako pry- 
watny oddał się cały naukom i autorstwu. Z ce- 
sarzem Fryderykiem, gdy| był jeszcze następcą 
tronu, był w bliskich stosunkach i jak doniesio- 
nem było w Deutsche Rundschau, otrzymał pa- 
miętnik z rąk samego autora. i 


Niektóre dzienniki twierdziły, że królowa serb- 
ska została wbew danemu jej przez cesarza nie- 
mieckhiego w osobnem piśmie przyrzeczenia naj- 
wyższej opieki, gwałtem z Wiesbadenu wydaloną. 


Wyprawa naukowa do Rzymu. 


Kampania r. 1887/8. 
o —— 

(8) 

(Dokończenie). 

Wogóle porzucając już akta Jana de Torr:8, 
miło i z korzyścią wielką przejrzy się tych 31 
indeksów do tyluż tomów nuunzyatury polskiej 
(52—82), które wysłańcy nasi do Rzymu w tym 
roku sporządziii. Obejmują one lsta 1645—69, a 
uderza w nich obfity materyał bistoryczny, zwła- 
8zczą za nuncyatury Vidoniego (1652 - 60). 1) — 
Widccznie była to natura żywa i ruchiiwa, iutsre- 
sowały go sprawy polskie bardziej niż ospałego 
Torresa. Część zapasu źródeł, zebranych przez Vi- 
doniego, odaosi się do dziejów sejmów, sejmików 
i konfed racyj polskich. Uzupełniwszy go tu i ow- 
dzie, możnaby zyskać systematyczną całość z tych 
lat. — Dalej znajdujemy tu równi:ż liczny zbiór 
aktów, tyczących się umi i schizmy, wiele listów 
(Maryi Ludwiki do nancyusza. 1655 itd.), dosyć 
opisów, memoryałów, nawet plany bitew. Zasta 
namwiają zwłaszcza rzeczy o zakroju literackim, 
jak w r. 1655 „Projekt ustroju Rzeczypospolitej,” 
„Temata dla kazań świątecznych (pro concionibus), 
podane przez J.na Kazimierza,“ „Dziennik po- 
dróży Maryi Ludwiki z Warszawy do Łańcuta” 
(VIIL 30 — VIII. 10), w roku 1656 „Dyskurs sena- 
tora polskiego“ itp., wszystko po łacinie lab w:tła- 
maczeniu włoskiem. 

Ale rzeczy takie możemy także w naszych bi 
bliotekach napotkać. Wyłączsą właściwością aktów 
tej nuncyatury będzie, 1ż óne nam odkrywają bo- 
gate żróuło do działalności zasonów, które na 
szali wyobrażeń i Życia społeczeństwa polskiego 
tak zaacząco zaważyty. O ile z takiego spisu in- 
deksowego wnosić można, Dominikanie i Karme- 
lici prowiacyi ruskiej i litewskiej byli w owych 
czasach nadzwyczaj czynni, bo najwię.ej aktów 
do nich się odnosi. I rzeczywiście. Jeśli się zważy 
na to dziwae podniesienie się kultu Najśw. Panuy 


1) Obfite materyały z czasów nuncyatury Vidoniego 
i Piznatellego, dotyczące dziejów pokoju oliwskiego 
i wojny moskiewskiej r. 1660, a zawarte w tomach 
70 i 71 nuncyatury polskiej, przywieziono również 
ako plon ostatniej kampanii archiwalnej w zupełnych 
odpisach lub obszernych streszczeniach. Są to mate- 
ryały wielkiej dvniosłości i wypełniają sporą, osobną 
tekę, którą do opracowznia naukowego nży:zono 
Drowi Czermakowi. Dlatego bliższej wiadomości o nich 
podać nie możemy. 


Maryi w XVII wieku, które dosięga szczytu pod- 
czas obrony Częstochowy, przypuścić należy ko- 
niecznie propagandę i pobożne usiłowanie wspom- 
nianych zakonów, żeby cześć szczególnej ich Pa- 
tronki jak najszerzej po kraju się rozeszła. — 
W czasie bezmiernej bezczynności i apatyi, jaka 
ogarnęła nasz naród za panowania Wazów, jedy- 
nym czynnym i przedsiębiorczym żywiołem spo- 
łecznym bsły u nas zakony. One między innemi 
poruszyły bardzo płodoą myśl misyj na Wschód, 
do Wołoszczyzny, nad morse Czarne, do Persyi 
i Palestyny (do czego trochę materyałów w nun- 
cyaturze) i prowadziły ją środkami i sposobami, 
na jakie je stać było. Bliżej nas obchodzą zakony 
ze względu na misyę wewnętrzną przez kazn'- 
dzicjstwo, przykład i szkołę. Czemby była Polska, 
gdyby one przynajmniej nie były zastąpiły u nas 
choć w małej części tego zatrważającego niedo- 
statku wszelkiej organizacyi rządowej? Ztąd cie- 
kawą być musi dla nas wiadomość ta, iż n.p. 
Dominikanie ruscy chcieli po swem oddzieleniu 
się założyć w Lublinie własne studynm filozoficzno- 
teologiczne, do czego jedaakowoż nie dopuściła 
mocierz ich, stadyum krakowskie (Dep. Torresa 
46. IV. 2). Władysław IV cenił także zakony dla 
ich błogiej działalnoś i, a dla Pijarów był patro- 
nem wyjątkowym. Na przekór zabiegom Jezuitów 
w Rzymie nie chciał dopuścić w żaden sposób, 
ażeby zniesicno Pijarów w Polsce i rozkazom apo- 
stolskim, tyczącym się tychże, sprzeciwiał się ze 
stanowczością ślepą, bezwzględną , która graniczy 
prawie z uporem. Piękne świadectwo wydał o prze- 
wodnikach Szkół pobożnych (46. III. 3) w Polsce 
nawet taki bezdaszny człowiek , jąkim był de Tor- 
res. O,cowie tego zakonu — powiada —- żyją tak 
ściśle według swoich przepisów, że służą za przy- 
kład innym zgromadzeniom. Z czystością obycza- 
jów tychże idą w parze przepiękne owoce, bo pro- 
wadząc życie ostre i wprowadzając w czyn zasadę 
ubóstwa doprawdy amielskiego, dokazali tego, 
że nawet heretycy porzucają swe sekciurskie do- 
igmata. 

Wpływ czynnika klasztornego stał się ogromnym 
sięgnął tak głęboko, jak żaden inny. Zauważyć 
go można wszędzie, lecz przedewszystkiem za na- 
jazdn szwedzkiego w roku 1656. Pojawia się na- 
tenczas wiele ulvtnych pisemek, które urodziły się 
na tle życia klasztornego i lektary klasztornej, a 
miały na cela rozbudzić naród nasz z apatyi. 
Dwa z nich d stały się przez pośrednictwo Vido- 
uiego do Rzymu t.j. „Objawienie jednego eremity 
o Królestwie polsziem* (Col. I. 85), i „Grożba stra- 
szna na miasta i królestwo szwedzkie z objawienia 
św. Brygidy* (1657. Nune. pol. 66), oba po łaci- 
nie, Duch owego mistycyzmu ogarnął powszechnie 


( 


Dla zbicia tego wymysłu, ogłesza Nordd. Allg. 
Ztg w następującym tekście jedyne cesarskie za- 
patrywanie w tej sprawie: 


1 telegram. 
Poczdam 29 czerwca 1888. 


Do J. k. Mości królowej Serbii. 
Wskutek wręczonego mi właśnie telegramu W. 
k. Mości, pospieszam zasięgnąć potrzebnych wy- 
jaśnień, aby wydać rozporządzenia co do środków, 
jakiemi się W. kr. Mość sądzi być zagrożoną. 
Proszę W. kr. Mość być pewną, że w krajach 
moich doznasz wszelkiej opieki, dającej się po- 
godzić z prawno - państwowemi zobowiązaniami 
wobec Jej dostojnego małżonka i jego rządu. 
(podp.) Wilhelm. 
2 telegram. 

Poczdam 5 lipca. 

Do J. k. Mości królowej Serbii w Wiesbadenie. 
Po nadejściu do rąk moich rezultatu badań, któ- 
re sobie zastrzegłem w moim telegramie z d. 29 
czerwca, nie mogę z ubolewaniem mojem popierać 
oporu, jaki W. k. Mość stawiać zdajesz się być zmu- 
szoną wymaganiom króla Jej małżonka, dotyczą- 
cym powrotu następcy tronu do swej ojczyzny. 
Jego kr. Mość czyni wprost użytek ze swego pra- 
wa jako panujący i ojciec, wydając rozporządze- 
nie co do pobytu swego syna, a prawo narodów 
nie dozwala mi sprzeciwiać się temu, lub prze- 
szkadzać wykonaniu prawnego żądania monarchy 
i rządu serbskiego. Mogę tylko W. kr. Mości za- 
lecić zwrócenie następcy tronu królowi, jego ojcu. 

(podp.) Wilhelm. 


Korespondent z Petersburga do Polit. Corresp. 
donosi, że mowa, którą miał w Amiens francuski 
minister spraw zagranicznych ‘Goblet, sympaty- 
cznie została ocenioną przez towarzystwo i prasę 
rosyjską. P. Goblet uchodzi wraz z Freycinetem 
w kołach rosyjskich za upragnionego męża przy- 
szłości Francyi, podczas gdy Floquet nie mógł 
dotąd przezwyciężyć panujących przeciw niemu 
uprzedzeń. Równie w wysokich kołach rosyjskich 
upatrują w wykonaniu udzielonych przez p. Go- 
bleta rad patryotycznych właściwy środek do pd- 
niesienia kredytu pol.tycznego Francyi w Europie. 


Cesarz Wilhelm IT przybędzie jutro do 
Wiednia, po raz pierwszy, jako monarcha. 
Przybędzie on jako sprzymierzeniec naszego 
Cesarza i króla, a bytność jego uosobi i 
uprzytomni sojusz, na którym opartą jest 
dzisiejsza polityka monarchii austro-węgier- 
skiej. Niepodobna nikomu należącemu do niej 
zapoznawać tego; niepodobna również zaprze- 
czać zobopólnych dla Niemiec i Austro-Wę- 
gier korzyści, wynikających z ich związku. 
Jak dla pierwszych, tak dla drugich jest ten 
związek w danych okolicznościach jedynie 
naturalnym i uzasadnionym wobec zadań 
przyszłości, a na interesach opartym i u- 
życzającym obu mocarstwom bezpieczeństwa, 
oraz jak doświadczenie uczy, oddalającym wy- 


społeczeństwo polskie. Wśród załączników nuncya- 
tury istnieją świadki tegoż n. p.: „Myśl Arcybisku 
pa gnieżnieńskiego (Leszczyńskicgo) o wezwaniu 
pomocy Najśw. Maryi Panny na bieżące potrzeby 
Polski“ (po włosku 1656), a niżej: „Związek żoł: 
nierski wojsk koronnych, pozostających pod do- 
wództwem Stefana Czarnieckiego, na obrorę św. 
wiary uczyniony“ (po łac. 1662). Zupełnie jak 
w średpich wiekach. Z niczego może lepiej nie 
odczyta się owego melancholijno-religijnego uspo- 
sobienia, jak z listu wspomnianego co dopiero ar- 
cybiskupa do papieża (56 III. 6). Prosi dla Pol- 
ski o pomoce pieniężną z Rzyma i w ten sposób 
się odzywa: Zaiste, jeźli kto ciekawy gry fortuny 
chciałby patrzeć na jej zmiany, pasza Poska (no- 
stra Polonia) ze swemi obszernemi prowincyami 
wystąpi na widowisko. Jeżli ktoś przykład gnie- 
wu Bożego chce obaczyć, niech sobie tę samą 
biedną Polskę, niby w zwierciedle przed oczyma 
postawi. Ona jest, którą uważało całe Chrześciań 
stwo za najmocniejsze przedmurze przeciwko na- 
wale barbarzyńców, a teraz bramy jej zburzona, 
księża w płacza, dziewczęta przerażone, a ona 
sama w goryczy jęczy pod trybutem tyranii 
h'retyckiej. Sliczne i wymowne wyrszy, które 
dźwięczą na tę samą nutę, co Psalmodya Ko- 
chowskiego. 

Jednym z owych zakonników, którzy pracowali 
w Polsce jako misyonarze, jest sympatyczny fran- 
ciszkanin Antoni de Sociis. Wypadki polskie z r. 
1656 znalazły w Rzymie powszechae współczucie, 
zajęto się niemi nietylko w kołach dyplomatycznych, 
le.z także w zgromadzeniach zakonnych, i zaów 
zrodziła się potrzeba informacyi. Któż mógł ją le- 
piej napisać niż misyonarz? Ojciec An'ou był 
z urodzenia Włochem, znał Hiszpanię, Francyę 
i Niemcy, a do Polski zawitał jeszcze za czasów 
Władysława 1V. Naprzód przebywał u Denhofa, 
wojewody sandomirskiego, potem przeszedł do słu- 
żby (come servitore) ołyckich Radziwiłłów i uży 
wany był tutaj jako doradca w sprawach kościel- 
nych i egzaminator unickich księży. Ksążę bo- 
wiem posiadał prawo patronatu coś w 120 wsiąch 
i nie chciał się tem osob ście zajmować. De Sociis 
kazywał niezawodnie na dworze po włoska, wypra- 
wiał rię jako misyonarz w głąb Litwy, na Zmudź 
i Białoruś. W podrcży swej po Pulsce zwiedził 
dobrze Krakowskie i Sandomiiskie, poznał dokła- 
dnie całą Litwę, zapędził się nawet do Rygi, po- 
za Kijów, do Lwowa. Była to osobistość niezmier- 
nie ruchliwa, wykształcona i ciekawa. Gdy Rygę 
obsaczyli Szwedzi, wyjednał sobie od Radziwiłła 
przepustkę, ażeby ją zwiedzić. Muzyka wprawiała 
go w zachwyt, zajmowała go wielce sztuka, go- 
tycyzm czynił na nim mniejsze wrażenie, niż ba- 


Rocznik XLI. 


Prenumerate przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumerat 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M, Silbersteina 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach; główna trafiką 
róg Rynku i ulicy św. Jana, — © głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszą 
drobnym drukiem (petit,) za pierwszy raz 10 cent.. za każdy następny po 5 cent. Nadesłane (ną 
3 s ronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent, za każdy raz. — ©głoszenia i pres 
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencyą „CZĄSU* w głównym składzie tytoniu Nr II ulicą 
Trybunalska L, 4; w Paryża wyłacznie p. Adam. Rne des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W, Ra- 
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de for 44); w WYiedaiu pp. Haasenstein & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n, M, Ber inie,- Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachinm i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
M. Stern, (ylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & 0.): w Frankfurcie n. M, G. K, Daube & C, 


księgarnia 


WV Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul, Senatorskiej, 


buch strasznej wojny i pełnych tajemnie jej 
następstw. l znowu tylko zaślepienie namię- 


narchii, cesarza niemieckiego. Nie my jedni 
w takiem znajdujemy się położeniu, a pragnę« 


tnością, mogłoby odmówić ks. Bismarkowi,libyśmy, aby wszyscy w monarchii zrozu= 


zasługi, w zrozumieniu pod tym względem po- 
łożenia i zastosowaniu do niego, zachowania 
się i postępowania Niemiec, z godną uznania 
stanowczością. 

Traktaty i sojusze o tyle są korzystne, 
a zwłaszcza o tyle tylko dają rękojmię, 
o ile zobopólnym odpowiadają interesom i 
zobopólnie zasłaniają przed niebezpieczeń- 
stwami. Ten warunek zobopólności istnie- 
je w wielu kierunkach w przymierzu nie- 
miecko-austryackiem, i dlątego niewątpliwie 
dbają o niego w Berlinie, a dlatego także 
my w Austryi weń wierzyć możemy i na 
niem budować. Gdyby nie to, w samym Ber- 
linie najpierw dziwionoby się zaufaniu Au- 
stryi do sojuszu. Podstawa zobopólności obej- 
muje tu zewnętrzne i wewnętrzne stosunki. 
Sojusz zapewnia wobec zewnętrznych wrogów 
istnienie Austryi wytworzonej wypadkami 
1859 i 1866 r. a Niemiec wytworzonych wy- 
padkami 1866 i 1870 r., zapewnia on za- 
tem z jednej strony stan rzeczy po przegranej; 
z drugiej po wygranej; co zapewne w Ber- 
Linie, a zwłaszcza ks. Bismark rozumieć mu- 
si i cenić sobie, Wewnątrz sojusz pozwala 
Austryi rozwijać się normalnie w duchu i 
na zasadzie równouprawnienia ludów w skład 
jej wchodzących, bez wywołania niebezpie- 
czeństwa, odśrodkowych dążności nieco donio- 
ślejszych w groźnym kierunku, oraz w dru- 
gim mniej ważnym, co znowu zażegnywa 
przymierze z Włochami; a tem samem 
zwraca jej posłannictwo i spełnić je ułatwia, 
w myśli przeciwstawienia swobody i życia 
ludów, niewoli i śmierci, które im niesie są- 
siedni kolos północy. Niemcom znowu sojusz 
nietylko ułatwia wewnątrz umocnienie ich je- 
dności narodowej i państwowej, ale usuwa jedy- 
ną możliwą poważniejszą przeszkodę. 

Wobec tych ważnych względów i doniosłych 
interesów, i już nietylko wobec korzyści dla 
Austryi wynikających z sojuszu z Niemcami, ale 
wobec samego faktu jego istnienia, musimy 
i my, powodując się przywiązaniem do mo- 
parchii i do wielkich spraw, które ona przed- 
stawia, nakazać milczenie słusznej i zupełnie 
ludzkiej boleści, którą budzą niezasłużone 
krzywdy, oraz trudniejsze może jeszcze do 
zapomnienia zniewagi, i jak to czynia nasi 
reprezentanci w parlamentach, dać i tu w tej 
chwili, wyraz naszego słusznego oceniania 
przymierza niemiecko - austryackiego, oraz u- 
przytomniającej go bytności w stolicy mo- 


mieli, że to czego dobro państwa wymaga, 
należy zawsze spełniać z zupełną szezero= 
ścią i prawdą. 

O ile zaś sojusz niemiecko-austryacki za- 
słania i zasłaniać się okaże zdolnym Europę 
i nas, przed niewolą ducha i ciała, przed 
gwałtami prawosławia i bezprawiami car- 
skiej wszechwłądzy, które Rosya dzisiejsza 
niosłaby wszędzie ze sobą,i o ile po ludzku 
sądzić można, nieść jeszcze długo będzie — 
przywiązywać będziemy zawsze do tego so- 
juszu pierwszorzędne znaczenie cywilizacyjne 
i światowe. 


Sejm krajowy. 


(8-me posiedzenie). 
Lwów 1 października. 


Początek posiedzenia o godz. 11 m. 37 przed 
południem. 

Poseł D: Euz. Czerkawski otrzymał 14-daiowy 
arlop. 

Z nowych petycyj zasługują na w:miankę: Pe- 
tycya Wydziału powiatowego w Taraobrzegu o 
zmianę niektórych posianowień noweli drogowej; 
wyborców m. Stanisławowa o uchwalenie noweli 
do ustawy o ordynacyi wyborczej, iż niewiastom 
pizysłuża prawo głosowania przy wyborach do 
Sejmu krajowego; Zakładu sierot X. J. Z.emiań- 
skiego w Przemyślu i Towarzystwa bursy św. Mi- 
kołaja w Przemyślu, o subwencye; Towarzystwa 
tatrzańskiego o zapomogę na wybudowanie dru- 
giego domu guścinnego przy Murskiem Oku i na 
naprawę drogi wiodącej do tego jeziora; X. L. 
Sroczyńskiego w Jaśle o unormowanie płac dla 
katechetów przy szkołach ladowych i o remune- 
racyę dla katechetów w Jaśle. 

Powyższe petycye przekazano właściwym komi- 
syom. 

Pos. Żak Skarszewski uczynił wniosek, ażehy 
Wydział krajowy w drodze telegraficznej zniósł 
się z Wydziałem powiatowym w Grzybowie co do 
rozmiarów klęski gradobicia w gminach: Kąśna 
górna, Kąśna dolna, Jastrzębia, Siekierzyna i Cięż- 
kowice. Wniosek ten będzie regulaminowo trak- 
towany. 

Na wniosek posła St. br. Badeniego przeka- 
z.ła Izba p:tycyę pogorzelców w Kamionce Stra- 
miłowej — komisyi budżetowej z poleceniem, aby 
bez druaowania sprawczdania na następnem po- 
siedzeniu przedłożyła swoje wnioski w sprawie 
udzielen.a zapomogi pogorzelcom. 

To samo uczyniła Izba, na wniosek p. Henzla, 
z petycyą pogorzelców m. Medenice, w powiecie 
drohobyckim, o zapomogę; petycyę tę poparł go- 
rąco poseł Stanisław hr. Tarnowski (junior), 
domagając się nagłego załatwienia tej petycyi. — 
Przeciw nagłemu traktowaniu sprawy wystąpił 


rok, nad którego dziełami unosił się. Był nieod 
rodaym synem swego czasu. Podobały mu się 
bardzo meble i urządzenia pokojowe, lubiał cho- 
dzić po ogrodach włoskich i przypatrywać się cie- 
niapym kw.atom i bijącym fontanaom. 

Lesz i natura dzika nie była mu obojętną. Zda- 
rzało się, iż wybierał się do laxów na zbieranie 
rydzów i poziomek, do myśliwstwa rwał się na- 
miętuie. Poznał tym sposobem różae rudzaje po 
lowania, na rysie stępą, na dropie siatką, na głu- 
szce zasądzką. A co też za wyrobiony zmysł pod 
tym wzg'ędem posiadał. Wspominając bobra, opo 
wiada tak dokładnie o jego życiu, o zewnętrznej 
postaci, fatrze i łapkach, że widzi się go prawie, 
jak trzyma w ręka zabite zwierzątko i ze wszy- 
stkich stron ogląda. Głuszce i ci.trzowie bardzo 
mu przypadły do gustu, opisuje je tak szczegóło- 
wo, omal nie piórko za piórkiem: a to białe, a 
to czerwcne, a to siwe. 

Nie ma sprawy, któraby go nie była zajęła. 
Chodził po weselach i pogrzebach sdlichockich, 
poznał zwyczaje ludowe, nawet nauczył się po ru- 
sku i dobrze mu jakoś brzmiała ta mowa, bo ją 
nazywa liryczną. Natomiast z języka litewskiego 
bardzo się naśmiewa, wydaje mu się, że jest dzi 
wnie zepsutą łaciną, pomięszaną na poły z hisz- 
pańskim, włoskim i francuskim, tak, że nawęt 
konstrukcyi wydubyć zeń nie możaa Biedził się 
nad rozwiązaniem tego zjawiska i wpadł na starą 
bajkę o Palemonie. Historya zajmowała go także, 
z"łaszcza Jagiellonowie. Powiada sam: gdy pize- 
bywałem w tamtych stronach, szczególna cieka- 
wtść zawiodłą muie, iżbym badał tę kwestyę dro 
gą historyczną i częścią z manuskryptów, częścią 
z różnych autorów 1 podań wypracowałem o tem 
rozprawkę. W owych czasach badania dziejowe 
mały naturalnie za temat zagadnienia genealogi- 
czne. Ojcies Antoni ułożył więc drzewo rodowe 
Jagiellonów aż do Jana Kazimierza, a rękopis 
tegoż znajdował się w kwietniu 1657 r. w kon- 
wencie neapolitańskim, kiedy on sam przebywał 
natenczas w Rzymie. l 

Takim jest autor „Krótkiego opisu królestwa pol- 
skiego“ (Breve raguaglio del Reguo di Polonia ete. 
Oitob. 2477). Uprzedzać nie potrzeba, że musiał 
kochać Pulskę i życzyć jej jaknajlepiej, że także 
do ziemi rodzinnej był przywiązanym. Rzeczywi 
ście ma .ją ustawicznie na myśli: w Zamościu 
pzypomina mn się Padwa, w Częstochowie Lo- 
retto. Była to dusza gorąca, do nienawiści nie- 
skłonna. 

Usład dał pracy swojej prosty i przejrzysty. 
Zaczął opowieścią zwyczajów polskich jak n. p. 
koronacyi królewskiej, wesel i pogrzebów. W tej 
części rozrzucił wiele interesujących szczegółów, 


okazujących, jak wielce obyczaje szlacheckie były 
zbliżone do dzisiejszych ludowych. 

Pierwsza połowa części drugiej zajmuje się opi- 
sem Małopolszi i Prus. Zasłaguje na szczególniej- 
czą uwagę opis Krakowa i Częstochowy, zwłaszcza 
sbó.u zakonnego u Franciszkanów w Krakowie, 
któremu niema równego w Earopie (che ardisco 
dire, nell’ Europa non esservi un simile), dalej oł- 
tarza jasnogórskiego, ratusza Krakowskiego, mostu 
toruńskiego i kolumny Zygmunta III. Zadziwia go 
śliczna melodya (la più esquisita m.) hejnałów 
krakowskich 1 donosi, iż podobno w całej Polsce 
zrajdowały się przy kościołach wysokie dzwonni- 
ce z drzewa wyrobionego fantastycznie, o dachach 
śpiczastych, pokrywanych ż:lazną dachówką po- 
bielaną, na której tle układano wzory z da- 
chówek różnokolorowych. Miało to wyglądać bar- 
dzo wspaniale i mile. Myśmy jakoś o tem nie- 
wiedzieli. | 

Drugą połowę części drugiej poświęcił Litwie. 
Po wstępie h.storycznym opisuje faunę tego kraju, 
następnie opowiada dokładnie o Wilnie i Nieświe- 
żu. W obu przebywał dosyć długo i zna je do- 


'brze. Przedewszystkiem zwraca jego uwagę kapli- 


ca św. Kazimierza, kolegium jezuickie w Wilnie 
i pałac radziwiłowski w Nieświeżu. Był w ogro- 
dzie królewskim w Wilnie i książęcym w Nie- 
świeżu. Raszta opowiadania odnosi się do Rusi. 
Najlepiej opisał Białę Radziwiłłowską i Kijów. 
Ta i tam wiele wiadomości uwagi godnych i po- 
żądanych, małe obrazki rodzajowe o targu wileń - 
skim i kiermaszn raskim. Zastanawia go, a nas 
także, sposób dzwonienia używany na Rasi ku 
granicy moskiewskiej. Miewano tam jakicś wiel- 
Bie drewniane tablice, na które zakładano dlugie 
i ostre żelaza, a te uderzano innem żelazem tak, 
że powstawał ztąd bardzo przyjemny koncert (un 
grazioso concerto). Jeśli porównać relacyę Span- 
nocchiego z niniejszym opisem, można obaczyć 
dokładnie różnice charakterów obu autorów i ró- 
żnicę zajęć, które na nich samych i prace ich 
wpłynęły. Pierwszy sympatyczny, drugi niesma- 
czny, odpychający ; jeden urzędnikiem tylko, drugi 
serdecznym misyonarzem. 

Taką jest wartość pomników przywiezionych 
w tym roku ze Rzymu. Pizypominam osoby i rze- 
czy, które nas zajęły: Listy Hozynsza, informacya 
Gicvanniniego, korespondencya Possewina, relacya 
Spannocchiego, depesze Tvrresa, indeksy do nun- 
cyatury Vidoniego, a wreszcie opis Polski Ojca 
Antoniego. 

STANISŁAW WINDAKIEWICZ. 


ZA 
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zasługę, która mi się nie należy. Nie ja dałem 
w Morawii impuls do zniesienia pańszczyzny, lecz 
bar. Albərt Widmann, który w sejmie morawskim 
postawił dna 5 czerwca 1848 roku wniosek, by 
pańszczyzna z dniem 1 lipca 1848 została znie- 
sioną. Jak każdy przyjaciel luda, powitałem i ja 
wniossk ten z radością i uważałem jako referent 
w sejmie za swój obowiązek, iżby ta trudna kwe- 
stya według zasad prawa i słuszności, przez umo - 
wę między uprawnionymi a obowiązanymi do 
świadczeń została rozwiązaną. Że me usiłowania 
nie były bezskutecznemi, to należy przypisać 
ofiarności, zmysłowi prawnemu i umiarkowaniu 
stron interesowanych,* 

Odczytanie tego pisma powitano okrzykami: 
wyborne! i slawa! 

Wiener Abendpost dozosi, iż pełnomocnik ro- 
gyjski dla rokowań z Stolicą św., Izwolskij, opu- 
ścił Rzym przad kilkoma dniami i udał się do 
Petersburga, celem zasiągnięcia tam nowych i 
ostatecznych iastrukcyj. 

C.r wraz z całym dworem udał się już na Kau- 
kaz. Powitają go tam w imieniu sułtana marsza- 
łek Fuad basza i komendat VI korpusu tureckie- 
gə w Erzerumie Muitafa basza. Według depeszy 
petersburskiej do Poł. Corr. mylną jest wiado- 
mość, jakoby szazh perski i syn jego mieli przy- 
być do Tyfl su celem powitania. p 

Car wyjechał we czwartek w nocy z Królestwa 
Polskiego do Krymu. Na linii kolei brzesko-kijow- 
skiej, którą car udał się w podróż, wszystkie in- 
ne pociągi będą wstrzymane, a tor obsadzono 
wojskiem w ten sposób, że co kilkadziesiąt kro- 
ków stał żołnierz odwrócony plecami do tora. Po 
za tą linią kordonową urządzono w kilometro- 
wóm oddaleniu drugą, z konnicy. Na przestrzeni 
między temi dwiema liniami nikomu nie wolno 
było się znajdować. W nocy z czwartku na pią- 
tek przejechały linią brzesko-kijowską dwa 080- 
bne pociągi salonowe — w którym car z rodziną — 
zostało tajemnicą. 

Doniesienie, jakoby zeszyt Deutsche Rundschau, 
zawierający pamiętnik cesarza Fryderyka III, zo- 
stał skonfiskowany w Wiedniu, jest fałszywe. 

Ogłoszenie dyrekcyi policyi zakazuje urządzenia 

bun podczas przyjazdu cesarza Wilhelma do 

iednia we środę d. 3 b. m. Zamknięto przejścia 
dla pieszych i zakazano wywieszać flagi czarno- 
czerwono-złote. Wejścia na dachy mają być przez 
właścicieli domów zamknięte. 

Na żądanie rządu zasuspendował ramuński me- 
tropolita prawosławny propopa Popeskę w Sybi- 
nie (Hermanstadt) i profesora teologii Murgę za 
usposobienie antimadiarskie. Metropolita oświad- 
czył im, że wrócą na swoje posady, jeżeli podpi- 
szą rewers, że się zrzekają wszelkiej tę ~ 
przeciw rządowi węgierskiemu, ale obaj odmówili. 
Sprawa ta będzie podniesioną na kościelnym kon- 
gresie rumuńskim, który się niezadługo zbierze. 
Między Rumunami węgierskimi ma się uwijać 
agitator Aleksander Carku z Bukaresztu. 

* Pobór do wojska w armii austryackiej w przyszło- 
si będzie zaczynał się w 21-tym, nie, jak dotąd, 
w 20 roku życia. Instytucya jednorocznych chot- 
ników mą uledz ograniczeniom. 


Podróż cesarza Wilhelma II. 


W przyjęcia cesarza Wilhelma II w Wiednia 
w d. 3 b. m. wezmą udział wszystkie pułki pie- 
choty całej załogi wiedeńskiej. Zajmą one stano- 
wisko od frontu dworca kolei zachodniej wzdłuż 
całej ulicy Mariahilf aż do burga. Cesarz Wilhelm 
II przybędzie koleją zachodnią o godzinie 9 zra- 
na. W dniu tym znajdować się będzie kompania 
honorowa z chorągwią i muzyką pułka piechoty 
Wilhelma I Nr. 34 o godzinie 8 min. 15 zrana 
w dworcu kolei zachodniej en parade, bez pła 
szczów z feldcechami. Dragoni bez fatrzanych mun- 
durów. Wstęgi pruskich, a ewentualnie austryac- 
kiego wielkiego krzyża orderów mają być użyte. 
Służba garnizonowa w d. 2 i 3 b. m. zostanie in 
concreto, według wyjść mającej od komendy pla- 
cu repartycyi wart. W razie niepogody należy co 
do umundurowania zapytać o godzinie 6 zrana 
w d. 3 w komendzie placu. Na rozkaz JC. Mości 
porria obecności cesarza niemieckiego w Wie- 

niu wszyscy znajdujący się tu oficerowie i urzę- 
dnicy wojskowi w służbie i po za służbą będą w pa- 
radnem nakryciu głowy, a wojsko w paradnych 
mundurach. Rozkaz najwyższy oznacza wszystkie 
oddziały wojska, jakie mają wziąć udział w pa- 
radzie, oraz stanowiska, mające być przez nie za- 
jętemi. 

y Policya wiedeńska wydała również rozporządze- 
nia co do utrzymania porządku oraz udekorowa- 
nia domów w ulicach, któremi cesarz będzie 
z dworca do Bargu przejeżdżał, a ostatecznie 
wzbroniła stawiania estrad oraz wszelkich ruszto- 
wań, drabin itd. dla nieścieśniania linii przejazdu. 

Rozkaz policyjny co do chorągwi, jakie mają 
być przy dekorowaniu domów wywieszone, mówi, że 
do tego użyte być mogą chorągwie o barwach 
austryackich i węgierskich (czarno-żółte i czerwo- 
no-biało-zielone), jak również o barwach niemiecko- 
państwowych A wow, tudzież 0 
barwach krajowych krajów koronnych e p. nie- 
biesko-białe), lub o barwach miasta Wiednia (czer- 
wono-białe), jako barwach odpowiednich uroczy- 
stości przyjęcia, państwowych, krajowych i miej- 
skich. Używanie innych barw, szczególnie tak zwa- 
nych niemiecko-narodowych barw trójkolorowych 
(czarno-czerwono-złotych) jest uiewłaściwem, a za- 
tem niedozwolonem. 


Czytając powyższe frazesy, mimowolnie ara an dekret na proboszeza w północnej Ame- 
się przychodzi, co się stało tak okropnego, że pan|ryce. Jaż zaczął czynić przygotowania do podróży, 
Markow tak płacze ? kiedy to i gdzie cerkiew od-|gdy nagle przyszło z Rzymu pismo, żądające, aby 
daną zos'ała w najem? jakie to fakta zaszły tak |do Ameryki wysłano księdza wdowca lub bezżenne- 
okrutnego prześladowania, jakby w pierwszych |go. Z tego faktu, który może mieć zupełnie uza- 
czasąch chrześcijaństwa? Niewątpliwie stać się |sadnione powody w lokalnych stosunkach amery- 
eoś musiało, skoro p. Markow chleb swój powsze-|kańskich, wysnuwa p. Markow domysł o zapro- 
dai, chleb czarny i suchy, oblewa łzami rozpaczy. | wadzeniu ceiibatu. „Otóż — woła — introdukcya 
Stać się zaś musiało bardzo niedawno, pomiędzy |do zamierzonego wprowadzenia bzzłeństwa w du- 
Bym a llym wrz:śnia, bo 8go p. Markow, zdając|chowieństwie ruskiem, za pośrednictwem mające- 
sprawę z walnego zgromadzenia Towarzystwa|go się zebrać niebawem prowincyonalnego synodu. 
imienia Kaczkowskie o w Drohobyczu, pisał w to-| Nie należy się przeto dziwić, że duchowieństwo 
nie pełnym pawności: „Nie zginiemy! — wołałji nasz lud zaniepokojone są pogłoskami o tym 
wówczas. — Przecież w żyłach naszych sączy się|synodzie...* Jest-to jeden ze sprytnych środków 
ta sama krew, która kipiała w ciałach naszych|p. Markcwa, aby siać niepokój i źle uprzedzać 
przodków : Ruryka, Jarosława, Ośmiomysła , Da-|o niemiłym sobie synodzie. 
nicla; przecież nasza św. Roś oddycha tym samym| W równie przejrzysty sposób obecny radaktor 
duchem, którym ją natchbnąt równy apostołom| Czerwonej Rust propaguje myśl pielgrzymki do 
chrzciciel jej, wielki kniaź Włodzimierz; a choć] Jerozolimy, organizowanej przez Naumowicza. Za- 
krzyż na cerkwiach naszych, święty trójramienny |chzca on do tego przedsięwzięcia lad ruski w spo- 
krzyż, podcinany bywa świętokradzką ręką samo - | sób następujący: „Protojerej O. Joann Naumowicz, 
zwańców, chociaż bazyliszki żądłem ranią nasze|pisze pan Markow, zamierza w ciągu września 
stopy, idące drogą nieubłaganej historycznej loiki ku|b. r. uorganizować wielką pielgrzymkę do Jerozo- 
przeznaczonemu celowi, chociaż kruk zdrady i słu-|limy, na górę Athos i t. d. W pielgrzymce tej — 
żals wa rozciąga nad nami swe czarne skrzydła, |jak donosi Ktjowskie Słowo (p. Markow jest 
usiłając swym chrapliwym, pogrzebowym hymnem |ostrożny!) — weżmie udział także kilku rasskich 
przestraszyć zntżonych fizycznie podróżaych — to| włościan z Galicyi, Bukowiny i Rusi węgierskiej. 
jedaak duch rasz umacnia się silną wiarą naszych|My z naszej strony możemy tylko powinszować 
przodków, rany goi nadzieja świe'mnego zwycię-|O. Joaanowi tego zamiaru. Wiadomo, że nasi lu- 
stwa, czoła nasze o lania proporzec samopoznania, |dz e interesują się bardzo świętemi miejscami, 
a promień wschodzącego sł hca błogosławi nas|nikt z nich wszakże nie ma sposobności osobiście 
w sprawie przexazanej synom świętej Rasi histo- |zwiedzać. O. Joann mieszka obecnie na wsi w Ki- 
ryą.. Nie zginiemy, bo z nami Bóg! I któż ośmielijtajowie pod Kijowem i tam należy adresować do 
się stanąć p zeciw bojownikom, mającym takiego |niego wszystkie listy...* To dość wyrażne. 
sprzymierzeńca i wodza? Niestraszne nam są 
ani groźby wrogów, ani przeszkody stawiane przez 
własnych naszych słaboduchów, usiłujących po- 
wstrzymać fale potężnej rzeki: cicho i spokojnie, 
ale silnie i zə świadomością, oddajemy pokłon na- 
szym ideałom i naszym historycznym wspomnie- 
niom; spokojnie lecz stanowczo walczymy 0 nasze 
prawa i opromienieni zorzą oświaty, spieszymy 
bezpiecznie wśród wrogich pocisków naprzód !* 
Tak przemawiał do narodu opromieniony zorzą 
oświaty p. Markow dnia 8go b. m. Widział on i 
wówczas kruka, słyszał jego hymn (sic!) ponury 
i czuł ukąszenie bazyliszka, gdy sz dł drogą nie- 
ubłaganej loiki historycznej, która zawiodła Nau- 
mowicza i Płoszczańskiego ku ich przeznaczeniu... 
Ale pomimo kruków i bazyliszków miał on na- 
dzieję — świetnego zwycięstwa, oddawał pokłon 
ideałom i cicho a spckojnie dawał się unosić fa- 
lom potężnej Newy... gdy wtem wydało mu się, 
iż pora zamąc'ć ten spokój, pora okazać, iż się 
cc działa, iż się jest czemś wśród społeczeństwa. 
Więc zawołał: „Na wiec!“ i daia 11 b. m. napi- 
sał ów szumny artykuł o wyczerpaniu się cierpli- 
wcści ruskiego narrda, pozostającego w niebywa- 
łym dotychczas ucisku! 

Nie się przeto nie stało: w żyłach p. Markowa 
„Sączy się“ zawsze ta sama krew, która „kipiała* 
w żyłach Ruryka, ale ansmiczny p:awauk Ośmio- 
mysła podlega zbyt często rozdraźnieniom nerwo- 
wym, a wówczas przywidują mu się bajeczne czasy 
Zelmanów, gniewa go spokój luda, i chcąc go po- 
ruszyć, zwołuje narodowe wiece. Jaka przyczyna 
tego wzburzenia? p. Markow nie tłómaczy wcale; 
jest w tem zapówne chęć przedrzeżsiania Sejmu 
i bezmyślne pragnieć le bałamucecia amysłów. — 
Głębszych motywów nie dopatrzy nikt w artykule 
Czerwonej Rusi. Same tylko niedorzeczne, a szu- 
mnobrzmiące frazesy. 

„Niejednokrotnie już — pisze dalej p. Markow — 
przeciągały burze i gromy ponad głową ruskiego 
narodu. W takich wypadkach odzywał się potężny 
odgłos wiecowego dzwonu, zbierała się gromada 
„wielki człowiek,“ zlewały się umy-rozumy wszy- 
stkiej russkiej ziemi w iedno faliste morze, z któ- 
rego wydobywała się rada zbawcza, zadatek szczę- 
śliwej przyszłości. Czasy były to złote.. Do wie- 
cowego dzwonu uciekaliśmy się także w smutnem 
położeniu naszem z lat ostatnich. I odgłos tego 
dzwonu (jak się przekonali nasi przeciwnicy) nie 
osłabnął. Na wezwanie jego zlatywały się dzieci 
rusgkiej ziemi s'tkami, tysiącami, radziły nad wła- 
sna dolą, a chociaż głos ich stawał się głosem 
wołającego na puszczy, zawsze jednak trzęsło się 
sumienie nieprzyjaciół, słabnęła chw.lowo ich buta, 
a w serca russkiego narodu wstępowała ctucha i 
zaufanie we własne siły, wzrastały siły do dalszej 
walki... Wszak głos ludu — głos Boży! I dzisiaj 
należy nam ucies się do praojczystego zwyczaju 
złotych czasów, uderzyć w dzwon wiecowy ! Wszy- 
stkie inne środki obrony naszych świętości wyczer- 
pane wszystkie drogi do osiągnięcia należnych nam 
praw niedostępne. Zwołajmy zatem wiec! Niech się 
wzniesie pod niebiosa gromki jęk zniewolniczonego 
narodu, niech zaświadczy przed światem o jego ży- 
ciu i potędze, nisch nauczy nierozumnych, że 
z drzemiącym lwem i przygasłym wulkanem nie- 
bezpiecznie żartować. Cierpliwość russkiego narodu 
w G licyi prawie wyczerpana... Podnos my zatem 
myśl: Zwołać eo prędzej do Lwowa wszechna- 
rodowy russki wiec. Inicyatywę w tej spra- 
wie winniby podjąć ruscy posłowie sejmowi, któ- 
rzy się uważają za natu alnych reprezentantów i 
obrońców tego narodu. Należy się spodziewać, że 
przynajmniej w tym brzemiennym (sic!) czasie 
umilkną wszystkie partyjne insynuacye i niedo- 
wierzania, że duszę ruskiego narodu ożywi jedna 
myśl: ocalenie własne. Szukajcie a znajdziecie — 
napisano w Ewangelii. Poszukajmy więc raz jeden 
jeszcze, zażądajmy jednym głosem raz jeszcze 
praw naszych, a nie patrzmy obojętnie na śmierć 
własną... To jedyny, ostatni środek... Zwołujmy 
wiec !...* 

Oto próbka działalności dziennikarskiej i oby- 
watelskiej p. Markowa. Walczy on szkodliwemi 
frazesami bezustannie w celach wiadomych, bała- 
mucąc umysły czytelników swoich, którzy na pra- 
wdę uwierzyć gotowi, że grozi narodowi „russkich 
hal.czan* jakieś okropne niebezpieczeństwo, które 
jedno tylko zwołanie wiecu zażegnać może. By- 
liśmy już nieraz świadkami tych wieców i wiemy, 
co znaczą. Uchwalaro na nich dłaższe lub krótsze 
rezolucye, gałano wiele o krzywdach, powtarzano 
za p. Markowem, że autonomia — to ironia, że 
„borba“ przeciw wszystkiemu i wszystkim, to naj- 
wyższy obowiązek „russkiego* człowieka. Ale 
zdrowy instynkt ogóła opierał się zawsze poku- 
szeniom takim i nie wie zył apostołom bratniej 
nienawiści. To też jest wszelka nadzieja, że i tym 
razem nie uwierzy frazesom p. Markowa, który 
już nawykł z muchy robić wielbłąda. 

W tymże samym Nrze Czerwonej Rusi znajdu 
jemy np. wiadomość, iż R.ym zamierza zaprowa- 
dzić wśród ruskiego duchowieństwa celibat. Wia- 
domość niesłychanie ważna, a niktby się pewno 


stajną — ile możności — organizacyę. Minister- 
stwo zaleca zatem jeszcze wyczekiwanie, a ponieważ 
rada ta jest uzasadniona argumentami przekony- 
wającymi i pochodzi od ministra, który jak Dr 
Gautsch dał już i ciągle daje dowody szczerego 
zainteresowania się rozwojem naszego szkolnictwa 
przemysłowego, przeto można na tem polegać i 
do tego się zastósować i zupełną otuchą. 

Pięciomiesięczny kurs dla nauczycieli szkół ludo- 
wycb, którzy w krakowskiej. szkole przemysłowej 
kształcić się mają na nauczycieli uzupełniających 
szkół przemysłowych, rozpocznie się w październi- 
ku. Dzięki ofiarncści Wydziału krajowego można 
będzie wysłać do Krakowa więcej kandydatów, ani- 
żeli pierwotnie zamierzano. Nauczyci.le bardzo 
chętaie i licznie zgłaszali się do konkurencyi. Mo- 
żna więc było wybierać kandydatów, którzy pe- 
wnie nie zawiodą oczekiwań. 


poseł Wrotnowski, który wykazał, że do Sejmu 
wpłynęło mróstwo petycyj o zapomogi z powoda 
różnorodnych Łlęsk el-mentarnych ; należałoby tedy 
wszystkie te petycye objąć jednem sprawozdaniem, 
zwłaszcza, że zapomogi razem wzięte stanow.ć 
będą bardzo pokaźną sumę. 

Poseł Stanisław Jędrzejowiez zwrócił uwagę 
lzby na petycyę gmin i obszarów dworskich, kon- 
kuru acych do regulacyi rzeki Łęgu w powiecie 
tarnobrzeskim o zmianę $ 3go ustawy o ponosze- 
niu kosztów regulacyi tej rzeki. Petycya ta jest 
ważaą, bo ruca właściwe światło na przedsię- 
biorstwa melioracyjne, które stają się niebezpiecz- 
nym ciężarem dla stron interesowanych. Tak np. 
pewien właściciel dóbr, posiadający tylko 1500 
morgów ziemi, ma do regulacyi rzeki Łęgu przy- 
czynić się kwotą 22,000 złr. 

Petycyę tę przekazał Sejm komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Z porządku dziennego pos. Mycielski nzasa- 
dnił swój wniosek, który opiewa: Wzywa się rząd, 
aby w myśl uchwały ogólnego zgromadzenia To- 
warzystwa rolniczego krakowsziego z d. 27 late 
go 1887 r. utworzył wydział rolniczy przy Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie, albo przy- 
najmniej zaprowadził przy wydziale filvz.ficznym 
tegoż uniwersytetu kilka katedr dla wyższych 
nauk rolniczych. 

Wniosek ten przekazano komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

Sprawozdanie komisyi kultury krajowej w przed 
miocie ustanowienia wędrownych nauczycieli rol- 
nictwa, spadło z porządku dziennego z powodu 
nieobęcności sprawozdawcy pos. Leina Sapiehy. 

Zgodnie z sprawozdaniem komisyi podatkowej, 
przedstawioaem przez p. Wernickięgo (w zastęp- 
stwie p. Płazińskisgo) uchwalił Sejm: Petycyę 
Zwieęrzchności gminy Woli ryszkowej o odpisanie 
zaległych podatków gruntowych i domowych od 
21 kontrybnentów w załączonej konsygnacyi wy- 
mienionych odstępuja się rządowi do zbadania i 
możliwego uwzględnienia. 

P. Marszałek oznajmił, że ulegając życzenia, 
wypowiedzianemu z wielu stron, uchyla z dz.aiej- 
szego porządku dziennego sprawę projektu usta- 
wy gminnej dla znaczniejszych miast i odracza 
ją do jutrzejszego posiedzenia, a to z powodu, iż 
sprawa ta wymaga jeszcze porozamienia. Koniec 
posiedzenia o godz. 12 min. 25 z poładnia; na- 
stępne posiedzenie we wtorek, d. 2 października; 
na Í rowie dziennym obie sprawy, które spadły 
z dzisiejszego porządku; dalej wnioski komisyi 
budżetowej co do zapomóg dla pogorzelców w Ka- 
mionce strumiłowej i Medenicach; sprawa nałoże- 
nia obowiązka na Towarzystwa asekuracyjne przy- 
czyniania się do kosztów utrzymania straży ognio- 
wych i sprawozdanie Wydziału krajowego co do 
> e domów składowych we Lwowie i Kra 
owie. 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 18 września. 
(Uzupełniające szkoły przemysłowe w Galicyi.) 


W styczniu b. r. Sejm uchwalił rezolucyę, w któ- 
rej polecił Wydziałowi krajowemu w porozumieniu 
z Rządem postarać się o to, aby w miastach, 
gdzie zwinięto męskie szkoły wydziałowe, założo- 
ne zostały uzupełniające szkoły przemysłowe i 
aby przygotowane zostało ustawodawcze uregalo- 
wanie stosunków tej ostatniej kategoryi szkół. 
W sposób szczegółowy wskazała przy tem uchwa- 
ła sejmowa zasady, na jakich oprzeć się powin- 
na ustawa o uzupełniających szkołach przemysło- 
wych. C.lem spełnienia tego polecenia Wydział 
krajowy odniósł się do rządu z prośbą o zape- 
wnienie subwencyi nowo powstać mającym uzu- 
> szkołom przemysłowym w Bochni, 

ieliczcee, Gródku, Samborze i Saiatynie oraz 
z żądaniem, aby rząd objawił zapatrywania swo- 
je w kwestyi wydania ustawy organizacyjnej o 
uzupełniających szkołach przemysłowych. 

Rezultat rokowań w ten sposób z rządem prze- 
prowadzonych zapewne w zupełaości zadowoli 
Sajm i Wydział krajowy. Najpierw bowiem Mini- 
sterstwo oświecenia pospieszyło wyrazić gotowość 
subwencyonowania nowych uzupełaiających szkół 
przemysłowych, które powstać mają w miastach 
powyżej wskazanych. Sabwencye państwowe, jak 
to z natury rzeczy wypływa, zależne będą od te- 
go, aby wykazaną została p trzeba i aby organi- 
zącya nowych szkół odpowiadała bodaj w głó- 
wnych szczegółach wymogom, jakie w tej mierze 
wskazują normy obowiązujące t. j. rozporządzenie 
ministeryalne z r. 1883. Wysokość subwencyi sto- 
sować się będzie z jednej strony do wykazanej 
potrzeby, a z drugiej do rozporządzalnych fandu- 
szów. Nadto oznajmiło Ministerstwo oświecenia, 
że przy układaniu preliminarza państwowego na 
r. 1889 pamiętało o subwencyonowaniu galicyj 
skich uzupełmających szkół przemysłowych wogó- 
le, z czego wypływa, że zasiłki, jakie w tym roku 
szkoły te ze skarbu państwa otrzymały, także i 
w przyszłym roku zostaną udzielone. 

Co do organizacyi szkół u:upełniających za po- 
mocą osobzej ustawy Ministerstwo zaznaczyło swo- 
je stanowisko w ten sam sposób, jak to uczyniło 
już wtedy, gdy kwestya powyższa podniesiona z0- 
stała w podobny sposób przez Sejm czeski. Mini- 
sterstwo oświecenia nie uważa uzupełniających 
szkół przemysłowych za instytucyę dojrzałą już 
do ustawodawczego uregulowania z tego powodu, 
że ta najmłodsza gałąź szkolnictwa dopiero w o- 
statnich czasach weszła na drogę jednolitego prze- 
kształcenia. Na razie w ramach rozporządzenia 
ministeryalnego z r. 1883 podane są normy za- 
bezpieczające jednolitą organizacyę i jednolity 
rozwój szkół pomienionych. W obrębie tych ram 
można jeszcze zmienić niejedno z dotychczasowej 
organizacyi, a takie zmiany jako próby ulepsze- 
nia nietylko są możliwe, lecz do pewnego stopnia 
wskazane. Dopiero bowiem po takich próbach i 
doświadczeniach, zrobionych w tej mierze, zebrać 
będzie można substrat potrzebny do ustawodawczej 
organizacyi, która z natury rzeczy pociągnąć już 
musi za sobą konieczne trwałe ustalenie wy- 
próbowanych urządzeń. Jeżeli tak się rzecz ma 
w Czechach i innych krajach koronnych, gdzie 
normy ministeryalne z r. 1883 stosowane są już 
od lat kilku i gdzie nierównie więcej zdziałano 
około jednolitego zorganizowania  uzupełniają- 
cych szkół przemysłowych, a tem samem poczy- 
nione nierównie więcej prób i doświadczeń, to 
w daleko wyższym stopniu uwagi powyższe odno- 
sić się muszą do Galicyi, która swoim szkołom u- 
zupełniającym dopiero od roku zeszłego, t. j. od 
cd chwili wprowadzenia w życie rozporządzenia 
ministeryalnego z r. 1883, zaczęła nadawać jedno- 


Lwów 10 września. 


(W sprawie materyałów, służących do pokrywania dachów 
po wsiach i miasteczkach). 

C] Poseł Żak Skarszewski postawił w ubiegłej 
sesyi sejmowej wniosek, domagający się rozpisa 
nia konkursu na wynalezienie śiodza do zaprawy 
gontów i słomianaj strzechy, któryby zapewniżł 
bezpieczeństwo od ognia, a był do nabycia p» mo- 
żliwie przystępnej cenie ze względu na niezamo- 
żną ludność wiejską i małomiejską. 

Wydział krajowy, któramn waicsek ten został 
przekazany, zapytał obydwa krajowe Towarzy- 
stwa techniczne i krajowy związek straży ccho- 
tniczych we Lwowie, czy jest przy dzisiejszym 
stanie nauki możliwem sporządzać takie Środki 
do zaprawy gontów i strzech, któreby dawały rę- 
kojmię zupełnego bezpieczeństwa od ognia, a nie 
były znów tak drogie, by ich ceną rówaała się 
ogniotrwałemu materyałowi, służącemu do pokry- 
cia dachów, tadzież jakie poczyniono w tej mie- 
rze doświadczenia za granicą, czy i pod jakiemi 
warunkami ewentualnie rozpisany konkurs dawał- 
by nadzieję pomyślnego załatwienia tej sprawy. 

Związek ochotniczych straży pożarnych odpo- 
wiedział, że wszystkie dotychczas znane sposoby, 
bądźto z powodu zbyt długiej i mozolnej proce- 
dary pzy sporządzaniu, bądź tćż z powodu wy- 
sokiej ceny materyału do zabezpieczenia użytego, 
nie dadzą się u nas zastosować i rozpowszechnić. 
I tak z pomiędzy środków, używanych do pocią- 
gania dachów gontowych, chroniących rzeczywi- 
ście od ognia, niema żadaego, któryby się skute- 
cznie opierał działaniu deszczu i nie był szybko 
spłakany. Takg.mo są bezskuteczne wszelkie usi- 
łowania taniego i dostępnego zabez ieczenia da- 
chów słomianych 2a pomocą środków chemicznych. 

Jedynym sposobem — zdaniem Związku — jest 
sporządzanie dachów  gliniano - słomianych tak, 
jak to w Rosyi z d.brym skutkiem praktykują. 
Mianowicie robi się z pęczków słomy, grubych na 
4 ctm., plecionki, które się napaja rzadkim roz- 
czynem gliny tak dłago, popóki wszystkie jamki 
dętego źdźbła słomy nie wypełnią się rozczynem 
gliny. Wysuszone pleci.nki przytwierdza się na 
kracie z cienkich łat, na których one tworzą lekki 
dach, faktycznie ogniotrwały, jak to stwierdziły 
liczne próby. Dach taki jest nieprzepuszczalny i 
mocny o tyle, ża dorosły mężczyzna może Śmiało 
po nim chodzić. 

Krycie takie =*jest-zdan em Związku— korzyst- 
niejsze i łatwiejsze od zwykłego poszywania sno- 
pami, bo dwie kob'ety mogą z łatwością dziennie 
zrobić 60 met.ów kwadr. plecionki, gdy przyrzą- 
dzanie snopów do pokrycia tej samej powierzchni 
wymaga koło trzech dni czasu. Nadto poszywanie 
wymaga wprawy i jest znacznie cięższe od ple- 
cionki, zatem potrzebaje silniejszego wiązania da- 
chowego. 

Sposób ten możnaby po kraju rozszerzyć za po- 
mocą niższych szxół rolniczych, gdyż uczniowie 
tych szkół, nauczywszy się tego sposobu i zastó- 
sowując go przy krycia budynków folwarcznych, 
stworzyliby dla okolicznych włościan wzór, 0 któ- 
rego dobroci ci ostatni naocznie się przekonaw- 
szy, chętnieby się wzięli do naśladowania. 

Towarzystwo politechniczne lwowskie zaś od- 
powiedziało, że ani w kraju, ani za granicą nie są 
dotychczas wypróbowane środki do przeistoczenia 
słomy na materyał ogniotrwały do krycia dachów. 
Zabezpieczanie gontów jest wprawdzie możliwe, 
lecz zbyt kosztowne, a krótkotrwałe. Natomiast 
dachówka — zdaniem Towarzystwa — jako mate 
ryał do krycia dachów nadaje się znakomicie do 
naszego klimatu i stosuaków krajowych. Koszt 
krycia dachówką nie o wiele”jest wyższym od 
kosztu krycia słomą, a z pewnością równa się 
kosztowi krycia gontem. (?! 

Za najodpowiedniejszy gatunek uważa Towa- 
E pęki felcowaną dachówkę z Wienerberg pod 

iedniem — z powodu jej lekkości i nader 
prostego sposobu pokrywania, którego każdy 
wiejski gospodarz z łatwością się nauczyć może, 
Porównywając krycie blachą z kryciem dachówką 
przychodzi Towarzystwo politechniczne do rezul- 
tata, iż to ostatnie jest o wiele trwalsze, bezpie- 
czniejsze, tańsze, a nawet estetyczniejsze. 

Dlatego kraj, mający obfite pokłady dobrej 
gliny, powinien dążyć do rozwinięcia fabrykacyi 
elcowanych dachówek na szerszą skalę,tak, aby 
cenę dachówek uczynić przystępną dla ogóła. 
Tym sposobem podźwignie się z jednej strony 
gałęż przemysłu, a z drugiej zapobieży pożarom, 
które cąłe osady w perzynę obracają. 


Sprawy krajowe. 


Zamierzając zdać sprawę z czynności poselskich 
w Radzie państwa, upraszam Szanownych Wybor- 
ców powiatu Myślenickiego o zgromadzenie się 
w sali Rady powiatowej w Myślenicach daia 4 
pażdziernika o godzinie 10 zrana, a Szanownych 
Wyborców powiatu Wadowickiego w sali Rady 
powiatowej w Wadowicach dnia 11 października 
o godzinie 10 zrana. Józef Popowski, 

poseł do Rady państwa. 


W Stanisławowie zgromadzenie wyborców u- 
chwaliło p. Brykczyńskiemu wotum zaufania 
za jego dotychczasowe zachowanie się w Sejmie, 
szczególnie w sprawie ruskiej i noweli drogowej 
i wezwało! do kategorycznego sprzeciwienia się 
WE na projektowi wykupna propinacyi przez 
rząd. 


Mamy zaszczyt prosić szanownych panów wy- 
borców z większych posiadłości byłego obwodu 
stryjskiego, aby zechcieli w niedzielę dnia 7 pa- 
ździernika b. r. o godzinie 2 po poładuiu zgro- 
madzić się w sali radnej Rady powiatowej w Stryju 
w celu omówienia przedłożenia rządowego o wy- 
kupnie prawa propinacyi. Dawid Abrahamowicz, 
Oktaw Pietruski. 

Zapraszamy szanownych wyborców większej 
własności okręgu Brzeżańskiego na naradę w spra- 
wie propinacyjnej do Brzeżan dnia 5 paźd<iernika 
o godzinie 6 wieczór w sali Rady powi:towej. 
Emil Torosiewicz, Józef Wereszczyński, Alfons 
Czaykowski. 


Wiec ruski w Brzeżanach zgromadził 29 z. m. 
około 500 osób, wśród tego kilkunastu księży gr. 
kat. Jak zawsze na takich wiecach, tak i tym ra- 
zem, główny kontyngens stanowili włościanie. Ze- 
braniu przewodniczył X. Stetkiewicz. Jako mowcy 
występowali Antoniewicz, Bełej i Czaykowski. 
Uchwalone rezolucye podamy jutro. 

(Dz. Polskt). 


Sejmik relacyjny w Husiatynie, zagajony przez 
prezesa Rady powiatowej p. Bronisława Horo- 
dyskiego, odbył się pod przewodnictwem p. Ka- 
zimierza Cieńskiego 30 września. 

Poseł do Rady państwa Władysław Czajkow- 
ski w sprawozdaniu omawiał kwestyą podatku od 
spirytusu, za którym nie głosował z powodu cho- 
roby; uważał on go atoli za złe konieczne wobec 
wzmagających się potrzeb uzbrojenia. Żadne stron- 
nietwo w obecnem położeniu enropejskiem nie jest 
i być nie może za redukcyą siły zbrojnej, konie- 
cznej dla utrzymania całości monarchii. Gdy nie 
można obniżyć ciężaru podatkowego, należy dążyć 
do sprawiedliwszego rozkładu, a mianowicie do 
opodatkowania kapitału. Poseł omawiał sprawę 
pięciu komisyj, w których zasiadał i skarżył się 
na t. z. nader trafnie hyperprodukcyą ustaw, twier- 
dząc, że zamiast je mnożyć, lepiej byłoby istnie 
jące skonsolidować i zastosować do potrzeb i go- 
ziomu mieszkańców  poszczególaych prowincyj. 
Rada państwa powinnaby jedynie wydawać za- 
rysy ustaw — szczegóły zaś należałoby pozosta- 
wić ustawodawstwom krajowym. Szan. poseł po- 
ruszył kwestyą dzielenia gruntów włościańskich, 
nad czem wywiązała się dłuższa dyskusya, w któ- 
rej brali udział obecni włościanie. 

Następnie zabrał głos p. Kazimierz Cieński; 
poczem postawiono kilka interpelacyj, zakończo- 
nych wyrazem zaufania dla czynności poselskiej 
p. Czajkowskiego. 


Rozmaitości polityczne. 
Z Wiednia. 

Pol. Corr. zwracająz uwagę na list paste:ski, 
w którym X. metropolita Sembretowicz nazna.z4 
na 13 pażdziernika b. r. obchód uroczysty dz.e- 
więciowiekowej rocznicy zaprowadzenia chrześciań- 
stwa na Rusi, podaosi z tego listu te ustępy, 
w których X. metropolita wzywa podwładne gre- 
cko-kat „lickie duchowieństwo, aby pouczało w spo- 
sób odpowiedni swych dyecezyan i wskazywało 
przedewszystkicm na to, że za czasów Św. Wło- 
dz'mierza nie było żadnej schizmy w kościele, a 
cały lud ruski stał się katolickim. List pasterski 
kładzie szczególniejszy nacisk na charakter kato- 
lieki uroczystości, zarządza modły za Papieża i 
Monarchę i kończy uwagą, że ci, którzy niedawn? 
obchodzii tę urcczystość w Kijowie, nie byli do 
tego uprawnieni, jako odpadli od katolickiego Ko 
ścioła. 

Politik ogłasza pismo ministra bar. Prażaka 
do kongresu czesko -morawskich rolników, które 
opiewa: „Dziękuję Wam za łaskawe zaproszenie] Bismark dowiedziawszy się o wypowiedzeniu 
nie domyślał, na jakiej osnuta podstawie. Oto wi-|i za pochlebne uznanie mej działalności przy znie-| przez Grorczakowa traktatu paryskiego, co do mo- 
karyusz gr.-kat. w Gródku w Zaleszczyckim po-!sienin pańszczyzny. Nie mogę jednak pominąć ;rza Czarnego zawołał: „Głapcy, pospieszyli się 
wiecie X. Eug. Proskurnicki otrzymał niedawno od milezeniem, iż uprzejmość wasza przypisuje mi o cztery tygodnie. * 


Z Poznania. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim : 

Potwierdza się wiadomość o sprzedaży komisyi 
kclonizacyjnej pięknego majątku DER, obej- 
mującego około 4000 morgów prussich w powie- 
cie wschowskim, przez pamą Mieczkowską , i że 
sprzedaż ta nastąpiła bez potrzeby. 

Dnia 1 b. m. nastąpiło otwarcie nowych linij 
kolejowych, a mianowicie: Leszno-Jarocin, Leszno- 
Ostrów i Gliwice Orzesze. 


Z obozu ruskiego. 


K) Nowy okrzyk boleści wydała Ruś Czerwona, 
„Cierpliwość halicko-rnskiego naroda—woła ona— 
prawie wyczerpana! Piędź za piędzią ojczystej 
ziemi odbierają mu komornicy w jego własnej 
chacie — żywioły, które zdołały skupić w swych 
rękach siłę, urągającą nawet ustawom! Stoimy 
nad przepaścią, wykopaną niepomyślnemi okol c4- 
nościami. Cerkiew nasza w najmie (?), jak za cza- 
sów Zelmanów; obrządek w upośledzeniu; święta 
w zapoznaniu; język wygnany ze szkół i urzę- 
dów i pozcstawiony na łaskę lub niełaskę karye- 
rowiczów, dążących do skażenia go według ży- 
czenią swoich mecenasów; w parlamencie i Sej- 

ie raczą 0 nas bez nas; russkie stowarzyszen:a 
i instytucye pod surową kuratelą; russcy ladzie 
skazani albo na odstępstwo, albo na surowe prze 
śladowanie; podatki przygniatają; znikąd żadnej 
opieki; autonom'a— ironia ; szarwarki, egzekucye, 
licytacye na porządku dziennym ; nawet nasz chleb 
powszedni, chleb suchy i czarny, przesiąknięty 
łzami rozpaczy, nawet on grozi zniknięciem, jeśli 
taki stan rzeczy trwać będzie dalej w kraju na- 
szym... Bolesny i srogi los nasz!* 


Z Berlina. 


W „Pamiętniku* z 1870 r. dosłowny ustęp o 
arcyb. Ledóchowskim brzmi: „Ledóchowski pyta, 
czy Papież mógłby się schronić do Niemiec? Bismark 
jest zdania, iż opuszczenie przez Pio Nono Rzymu 
byłoby wielkim błędem, ale zgadza się, aby z8- 
mieszkał w Niemczech; dodając, że Niemcy, wi- 
dząc rozgardyasz dworu papieskiego, prędko roz- 
czarowaliby się. Król i ja jesteśmy temu stanow- 
czo przeciwni.“ 


Podajemy jeszcze następujące szczegóły z pa- 
m'ętnika F.yderyka III o bitwie pod Kóaignitz: 
„Słychać było w oddali strzały z dział. O pół 
godziny drogi od nas stało na wyżynie wsi Hv- 


renoves kolosalne drzewo. W kierunku tego drze- 


wa kazałem memu korpusowi maszerować. Ogień 
mą chwilę ustał, lesz roz soczął się natychmiast 


ma nowo. Powoli posuwał się kcrpus. Uważałem 


za me zadanie osaczyć przedewszystkiem prawe 
skrzydło nieprzyjaciela. Jenerał Matius musiał o 
godzinie | najść na tyły prawego skrzydła nie- 


krzyjacielskiego. Teren był okropny do maszero- 
wania, a koniom podkowy z kopyt się odrywały. 
D :szcz zaczął ecraz bardziej padać, tak, że wiel: 
kiego drzewa nie mogl śmy już widzieć. Rannych 


usuwano, zabici leżeli w około, . kilka wsi stało 


w płomieniach. Strzały z dział nie ustają. Szuka- 
liśmy oczyma 
wprawdzie 2%, mili, lecz o godzinie 2 musiał się 
znajdować na pola bitwy. Nareszci» ujrzeliśmy 
kolumny piechoty. Moja a.mia jaż była razem ze- 
brana. Jezerał Steinmetz otrzymał rozkaz przyłą- 


czenia się do 6 korpusu. Spotkałem kolumny pie- 


choty i kawaleryi z tego korpusu. Powit.ły mnie 
one okrzykami hurra, gdy im oświadc.yłem, iż 
król jest obecny i sam dziś armią dowodzi. Blu- 
mentbal oświadczył mi: Ta bitwa będzie rozstrzy- 
gającą. „Armia moja zmusiła nieprzyjaciela do co- 
fania się i dała pierwszej armii sposobność do 
wystąpienia zaczepnie. Nasze wojska zaczęły po 
stępować naprzód. Krótko, nim nadszedłem z mą 


armią, miano dać rozkaz do c fania się, gdyż pier- 


wszą armia zadłago jaż znajdowała się w ogniu. 
Gdyśrny dotarli w końcu do tego kolosaliego 
drzewa, które się składało z 2 lip, na których był 
olbrzymi krzyż, coraz to nowe pzgórki zasłaniały 
nam pole kitwy. Byliśmy właśnie w pobliżu dwóch 
batalionów pułkn królowej Elżbiety, gdy rozbita 
kawalerya austryacka na nas wpadła. Wojska na- 
sze dały ognia i zabijały jednego żołnierza po 
drugim, tak, iż konie bez jeżdzców latały w koło. 
Hozarzy, którzy zdala temu się przypatrywali, 
wpadli na komie j zabrali je jako łup. Następnie 
napadł na nas liczniejszy oddział kawaleryi. Białe 
ich płaszcze nie dozw.liły rozróżnić, ezy byli to 
dragomi, czy kirasyerzy. Chciałem już formować 
kanó, ala i w tym wypadku rozsiewały rasze 
iglicówki straszne zniszczenie i usunęły od nas 
niebezpieczeństwo. Niedaleko nas padały granaty. 
Trzeba przyznać, iż anstryacka artylerya wybornie 
strzela. wierć mili od nas leżała wieś Chlum. 
Ogień karabinowy, ckrzyki horra i salwy piechoty 
mieniały się tam co chwila, i jasną było rzecza, 
iż walka tam wie zacięta. Wtem nadciągnęła 
awantgarde pierwszego korpusu zrmii i pospie- 
szyta w pomoc wojskom walczącym w Chlum. 
Był to Już najwyższy czas, gdyż stanowisko osta- 
taich było bardzo trudaem. Janerał dywizyi Boyen 
przybył właśnie od króla z Sadowy i zwrócił mą 
uwagę, iż koniecznie należy utrzymać się przy 
Chlum, i nadjechał właśnie w chwili, kiedy miej- 
scowość tę zdobyl śmy. Wówczas nadcisgnął i 
pierwszy korpus. Powitałem wojsko i dałem ad- 
jatantowi dalszą dyrektywę. Co chwila spadał gra- 
nat obok nas. Chwila była podniosłą. Jechałem 
dalej obok świeżo usypanego wała i przybyłem 
na wyżyny Chlumu. Oglądnąłem pole bitwy i prze- 
konał:m się, że zwycięztwo jest po naszej stronie 
i że nieprzyjaciel jest w zupełnym odwrocie. Ta- 
kich chwil trzeba d.żyć, nie dadzą się one opi- 
Bać. Gorące modły dziękczynne wznosiły się do 


iebo zaczęło się wypogadzać i promienie sło- 
neczne zaczęły padać na pole krwią zline. W chwili 
gdy mi donoszono o Śmierci jenerała Hillera i 
jego adjutanta porucznika Taeissena, usłyszałem 
okrzyki burra! Nadjechał właśnie Fryderyk Karol. 


Termin wyboru prawy dap ay do Lby deputowa- 
nych sejmu praskiego został wyznazzonym na 
30 b. m, a wybór posłów na 6 listopada b. r. 
Z Berlina donoszą, iż kartel między stronnictwem 
narodowo-liberalnem a konserwatywnymi, który 
na chwilę zdawał się być zapewnionym, rozbił się 
głównie z tego powodu, iż konserwatywni nie 
chcą odstąpić od kandydatury znanego kaznodziei 
nadwornego Stó:kera. 

Parlament niemiecki zbierze się w drugiej po- 
łowie listopada. Rząd przedłoży mu tylko budżet 
i projekt ustawy o zabezpieczeniu robotników na 
starość. 

Wiadomość, jakoby Dr Rosenberg, wydawca 
Deut. Rundschau, dobrowolnie wydał władzy ma- 
nuskrypt pam ętnika, nie sprawdza się. O manu- 
skrypcie tym wiedział tylko cn, właściciel dro- 
karni w Altenburgu, Stef.n Geibel, i jeden głu- 
choniemy zecer, który artykuł składał. 

Byrsen Courier donosi, że minister sprawiedli- 
wości Friedberg posiada także jeden egzemplarz 
„Pamiętnika* Fryderyka. 

Wolnomyślni przygotowują uroczysty obchód 
daia urodzin cesarza Fryderyka. 

Rząd szwajcarski zamianował już dwóch dele- 
gatów do rokowań z Niemcami - względem trak- 
tata handlowego. 

O.gana wolnomyślne wskazują z zadowoleniem 
na to, że Greffcken, który opublikować miał w Deu- 
tsche Rundschau raptulirz cesarza Fryderyka, jest 
konserwatystą, niə zaś wolnomyślnym; kanclerz 
nie będzie miał przeto prawa i tego grzechu spy- 
chać na barki opozycyi. Berliner Tagblatt utrzy- 
muje, że sprawcy publikacyi należy sznkać wy- 
żej; spowodował ją pewien były ambasador nie- 
miecki, który przed rokiem opuścił służbę. 


Z Paryża. 


Figaro dowiaduje się, że Boulanger ma zamiar 
w dia ponownego otwarcia parlamentu wydać 
manifest w 10 milionach egzemplarzy. 

Riforma i Tribuna, pizypominając na nowo 
zarządzenia Francyi w Tanisie, protestują z góry 
uroczyś:ie przeciw ewentualnemu zamienieniu pro- 
tektoratu f:ancuskiego w Tunisie na afeksyę. 
Przypominają także, że pomiędzy Włochami a 
beyem Tunisu był traktat co do szkćł dla Wło: 
chów, i że francuska umowa z beyem traktatu 
tego nie zniosła, alə go zatwie:dziła. 

Wszystkie włoskie Izby handlowe uznały pono- 
wne nawiązanie stosunków komercya!nych z Fran: 
cyą za pożądane; tylko w niektórych punktach na- 
leży zmienić traktat poprzedni. 

Rzymsza Tribuna donosi, że ugoda polityczna 
między Włochami i Anglią została wprawdzie nie 
w formalnym traktacie, ale w notach dyplomaty- 
cznych co do każdego panktu spisaną, pak 
że — może nietylko co do kwestyi morza Śród 
ziemnego — Włochy i Hiszpania zaw aiły traktat, 
do którego pod pewnemi warunkami Austrja i 
Niemcy przy stąpiły. 

Z Biukselli doaoszą: Rząd włoski rcbił przez 


pierwszego korpusu, który przebył 


swego posła remonstracye z powodu wycieczek 
dziemizów katolickich z okazyi rocznicy zajęcia 
Rzymu przez Wiktora Emanuela. 
d d. 27 września pali się komora „Grand 

Trait“ kopalń węgla Agrappe pod: Frameries. 

Zapewniają, że u księgarza tutejszego, Olien- 
dorfs, ukaże się niebawem cały pamiętnik cesarza 
Fryderyka. 


Z Petersburga. 

Pewnemu dziennikowi tutejszemu ofiarowano do 
ogłoszenia część pamiętników Fryderyka III, mia- 
nowicie o podróży jego do Palestyny, ale dzien- 
nik ten nie przyjął, Z powodu kroków ks. Bis- 
marka przeciw ogłoszeniu pamiętników zr. 1870, 
dzienniki tutejsze potępiają jego postępowanie i 
cieszą się z kłopotów, w jakie go ta sprawa wpę- 
dziła. Tylko Now. Wremia pragnie, aby kanclerz 
zwyciężył w walce swojej przeciw wpływom an- 
gielskim. 

Pisma berlińskie ogłaszają dwa doniesienia. o 
zarządzeniach wojskowych w. Rosyi. Jedno z nich 
dotyczy tajnego rozkazu wileńskiego sztabu jene- 
ralnego o dostawie 8051 koni do transportu pro- 
wiantu dla wojsk,.rozłożonych na granicy. pruskiej. 
Druga wiadomość wspomina o powołaniu 40,000 
rezerwistów w okręgach: Kijów, Wilno, Odessa i 
Moskwa. 

Köln. Ztg donosi, że w ciągu zimy przysłane 
zostaną do twierdz w Królestwie Polskiem nowe 
działa i że liczba batalionów strzeleckich zwię- 
kszoną zostanie do 80 (obecnie jest 20). Köln. Ztg 
powtarzą dawniejszą pogłoskę, że uformowane żo- 
staną dwie armie : jedna obejmująca wojska w Kró- 
lestwie i na Litwie, która nazywać się będzie 
„zachodnią“ i otrzyma naczelnego wodza w oso- 
bie jenerała Hurki; druga obejmująca wojska, 


skiem i kazańskiem; t. zw. armia „południowa“; 
nad którą komendę obejmie w. ks. Mikołaj starszy. 

Ww. książęta Sergiusz i Paweł zwiedzą, oprócz 
Palestyny, Aleksandryę i Kair i wrócą do Aten 
na jubileusz rządów króla greckiego. 

Z Rostowa donoszą d. 30go września: Wczoraj 
wieczorem Cesarstwo przejeżdżali przez miasto, 
Pociąg zatrzymał się na dworcu przez kwadrans. 
Cesarz przyjął chleb i.sól od miast Rostowa i Ta- 
ganrogu. Cesarzowej doręczono bukiety. Dworzec, 
miasto i statki na Donie były wspaniale uillumi- 
nowane.  Stutysięczna ludność powitała i żegnała 
Cesarstwo niemilknącemi okrzykami „hura !“ 

Para cesarska wraz z następcą tronu i w. ks. 
Jerzym przybyła d. 30go września do Władykau- 

azu. 


Ze Wschodu. 


W tych dniach odegrał się krwawy dramat 
w pałacu sułtana. Eunuch zabił drugiego eunucha. 
Sałtan przerażony rozlewem krwi we własnem 
mieszkaniu, natychmiast kazał winowajcę powiesić, 
a innym eunuchom polecił przekonać się, że isto- 
taie powieszonym został, przez ciągnięcie wiszą- 
cego trupa za nogi. Wypadek ten dał powód do 
całej rewolucyi pałacowej. Wielka figura, bo na- 
czeluik eunuchów oraz wielu z nich skazanych zo- 
stało na wygnanie. 

Proces Ki:selowa o zamach na życie bułgar- 
sziego ministra finansów, Naczewicza, sądzony 
będzie w końcu b. m. przez przysięgłych w Dżur- 
dżewie. Skargę wnosi apapa państwa, po- 
nieważ Naczewicz zrzekł się tej roli. Śledztwo 
jeszcze nieuk. ńczone i trzyma.e w tajemnicy. 


Kraków 1 października. 


— Szkoła zręczności, w połowie zeszłego miesią 
ca założona, bardzo pomyślnie się rozwija. Z dniem 
1 b. m. otwarty został specyalny kurs dla nauczy- 
cieli szkół ludowych, którzy przybyli ze wszystkich 
stron kraju naszego ną pięciomiesięczny kurs, urzą- 
dzony przez Mini-terstwo w tutejszej wyższej szkole 
przemysłowej dla wykształcenia nauczycieli uzupełnia 
jących szkół przemysłowych. Nauczyciele ci, w li 
czbie przeszło 20, postanowili na wyraźne zalecenie 
swych inspektorów szkolnych okręgowych, skorzystać 
z otwartej właśnie szkoły zręczności p!zez Czas 8we- 
go pięciomiesięcznego w Krakowie pobyta i nabyć na- 
leżytej wprawy i wykształcenia ręki w wykonywaniu 
przedmiotów z drzewa, systemem nauki w szkole kra- 
kowskiej obiętych, aby za powrotem do domu mogli 
i w tym kierunku rozwinąć dział lność pożyteczną 
w szkołach swemu kierownictwu powierzonych. Z naj 
większem uznaniem należy podnieść gorliwość tych 
nauczycieli, którzy nie szczędzą trudu i pracy, aby 
czas swego pobytu w Krakowie jak najkorzystniej 
dla szkoły i dziatwy zużytkować. 

— W szkule Sztuk Pięknych odbywać się będą 
wpisy uczniów na nowy rok szkolny w d. 4, 5i 6 
października w kancelaryi dyregcyi szkoły. W d. 8 
b. m. o godzinie 9ej zrana odprawi się w kościele 
św. Anny nabcżeństwo na intencyę pomyślnego roz 
poczęcia roku szkcluego, poczem nastąpi otwarcie 
nauk i wykładów. 

— Wpisy uczennic do kursów dopełniających 
w szkole św. Scholastyki rozpoczęły się z d. 1 b. m. 
i trwać będą do 13go. Dnia 13 i 14 pzździernika 
odbywać się będą egzamina wstępne, a 16go rozpo- 
czną się wykłady. 

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły wy- 
działowej, lub złożenie egzaminu wstępnego z nauk 
w szkole wydziałowej udzielanych. Opłata półroczna 
wynosi 10 złr. 

— Kursa wiecżorne. Wpisy na kursa wieczorne 
dla rsemieślników przy wyższej szkole przemysłowej 
w Krakowie rozpoczęły Bię d. 1 b. m. i będą trwały 
do 3 b. m. od g. 7—9 wieczór. Nauka rozpocznie 
się 4go b. m. 

— Kómunikacya całej części miasta, zbudowanej 
na dawnej łące św. Sebastyana, z ulicą Grcdzką, cd- 
bywa się przez sień za kościołem św. Piotra. Komu- 
nikacya ta więc powinna być, o ile możności uła- 
twioną i przystępną, tymczasem jest ona bardzo utru- 
dnioną. Chcąc się dost:ć n. p. z ulicy Zielonej do 
gmachn sądowego, trzeba obchcdzić znaczny kawał 
drogi, żadna bowiem droga nie prowadzi wprost przez 
plantacye, lecz ws.ystkie w skośnym kieruaku. Po- 
żądanem więc jest, i w tej mierae otrzymujemy li- 
czne zgłoszenia, aby z ulicy Zielonej przeprowadzono 
wprost drogę do sieni za kościołem św. Piotra, przez 
co komuaikacya ta niesłychanie ułatwioną zostanie 
ku ogólnemu zadowoleniu. 

— W sprawie ajentów amerykańskich poleciło 
Ministerstwo spiaw wewnętrznych wszystkim Staro- 
stwom i Magistratom miast Lwowa i Kiakowa, aże- 
by dostarczyły Sądowi w Wadowicach wszelkich ak- 
tów, dat i wyjaśnień w sprawie emigracyi, werbowa- 
nia do wychodżtwa, przytrzymanych emigrantów, or- 


rozlokowane w kijowskiem, odeskiem, charkow-|6 
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ganizacyi ajencyjnej, w szczególności zaś chronologi- 
cznie zestawionych wykazów osób, które od roku 
1880 do ostatniej chwili z miast i gmin wiejskich 
wyemigrowały do Ameryki, ztamtąd z braku zarobku 
lab innych powodów do kraju powróciły, lub w O- 
święcimiu z pieniędzy obrane zo.tały, oraz osób pod- 
legających obowiązkowi służby wojskowej, wreszcie 
jakie grunta i za jaką cenę csoby te sprzedały i ko- 
mu. Ze względu na wielką doniosłość sprawy emi- 
gracyjnej daty powyższe dostarczone być mają 
w dniach 14. i 

— Z komitetu jubileuszowego gimnazyum ś, Anny 
otrzymujemy doniesienie, że bilety na p zedstawienie 
Antygony mogą zamawiać uczestnicy zamiejscowi po- 
cząwszy od dnia dzisiejszego do 20go b. m. W nie- 
dzielę d. 21go i w poniedziałek d. 22go wydawać 
się będą bilety uczestnikom miejscowym. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya uniw. Jagiellońskiego „Collegium 
novum. * 

— Jubileusz gmnazyum św. Anny. Dyrekcya ko- 
lei państwowych przyznała uczestnikom tego jubileu- 
szu tę ulgę, iż posiadający kartę legitymacyjną, po 
którą zgłosić się trzeba do komitetu głównego (Dr 
Leon Kulczyński, dyrektor gimn. św. Anny), może 
w czasie od 18go do 26go pażdziernika b. r. jechzć 
z którejkolwiek stacyi kolei państuowych w Galicyi 
do granicznych stacyj: Podgórza-Płaszowa, Podgóraa- 
Bonarki, Tarnowa, Zagórza, . Chyrowa, Stanisławowa 
i Lwowa, jakoteż i napowrót II kl. za biletem III kl., 
a III kl. za połową biletu II kl. ń 

— Subskrypcya na 10 frankowe losy serbskie. 
Prócz podanych w dzienniku naszym firm tutejszych, 
które upoważnione są przyjmować subskrycye na wy- 
żej wspomnione losy, przyjmuje także subskrypcyę 
na 10 frank. losy serbskie kantor Banku galicyjsk. 
dla handlu i przemysłu, oraz kantor p. St. Fei.tacha 
w Rynku g'ównym. Ostateczny termin upływa z d. 

b. m 


— Ze Sądu. Michał Guslki, oficyał pocztowy, któ- 
ry dnia 3 stycznia b. r. wyciągnął z przesyłki po- 
cztowej złotnika p. Wojciechowskiego bransoletkę zło 
tą, wartośzi 46 złr. (we filii w Sukiennicach), zasą- 
dzony zestał dzisiaj ra podstawie werdyktu przysię - 
głych, na 3 miesiące zwykłego więzienia. Przeciw 
wyrokowi zgłosił cbrońca Dr Faustyn Jakubowski 2a- 
żalenie nieważności. 

— Wiśnicz 1 peździernika. (X, A. S.). Wczoraj o 
godzinie 7ej wieczorem zazlarmowanem zostało mia: 
steczko nasze wołaniem: „gore!“ Mieszkańcy tutejsi 
dwukrctnie już dotknięci pożarami, które prawie w zu- 
pełności zami.niły ich mienie w perzynę, przerażeni 
zostali bardzo wybuchem pożaru w zalndnicnej dziel- 
nicy. Dał Bóg, że ciche powietrze i dachy zmoczone 
deszczem nie sprzyjały szerzeniu się grożaego ży- 
wiołu, który zniszczył obszerny dcm rabina tutejszego 
i sąsiedni temuż. Straż ochotnicza miejska, pod do- 
wództwem naczelnika swego, p. Edwarda F«+derowi- 
cza, zająwszy stanowiska na pobliskich domach, zlo- 
kalizowała pożar. Uznanie należy się straży ogaio- 
wej bocheńskiej, która zawezwana o pomoc drogą 
telegrafi zną via Kraków, w dość krótkim czasie prze- 
była drogę 8 kilometr. i przyczyniła się do zupeł- 
nego ugaszenia płonących sgliszczy domów. Zwrócić 
wypada uwagę dotyczących władz, aby pilniej do- 
glądały zwierzchności gminnych małych miasteczek, 
czy i jak wykonywają przepisy policyjne co do za- 
chowania ostrożności przed ogniem. Pizepisy te zu- 
pełnie po miasteczkach zaniedbane; na strychach do- 
mów znaleść można całe składy siana i słomy — u 
miaszkasńców żydowskich składy szmat, sierści, ko- 
nopi, nafty itp. palnych materyałów, nie też dziwne- 
go, że najmniejszy pożar przęchodzi w olbrzymie roz- 
miary, sprowadzając zupełną ruinę i tak zubożałej 
małomiasteczkowej ludności, jak tego dowodem co 
miesiąc prawie powtarzające się pożary w różnych 
punktach Galicyi. 

— W sądzie obwodowym w Jaśle prezesem, jak 
już donosiliśmy, ma zostać p. Adolf Podwin; pro- 
kuratorem p. Miinich z Krakowa; podprokuratorem 
p. Kalitowski z Krakowa; radcami mają być pp: 
Al. Kosterkiewicz, Edmund Pareński (z Wa- 
dowie) i Juliusz Nowakiewiez (z Wadowic). Prze- 
niesionych zaś będzia 2 radców z Tarnowa i Sącza. 
Oprócz tego przydzielonych będzie 3 nowych adjunk- 
tów sądów powiatowych, oraz 10 auskultantów. 

— Jubileusz. W tym miesiącu przypada rzadki a 
może i jedyny w swoim rodzaju jubileusz. Franci- 
szek Smolka święcić będzie czterdziestą rocznicę 
od chwili, w której zasiadł pierwszy raz na fotelu 
prezydenta parlamentu austryackiego. 

— Że Lwowa. W d. 29 września w kaplicy do- 
mowej X. arcyb. Morawskiego zawartym został zwią 
zek małżeński między panną S.biną Boch ńską, córką 
Rom»na i Michaliny z Morawskich Bocheńskich, a p. 
Bronisławem Obtułowiczem, inżynierem ze Słobody 
rungurskiej. Związek pobłogosławił X. arcyb. Moraw 
ski. W orszaku weselnym znajdowały się licznie re 
prezentowane rodziny Morawskich, Obtułowiezów i Bo- 
cheńskich. Po ślubie odbyła się uczta w gościnnym 
domu pp. Romualdów Morawskich, na której wno- 
szono liczne toasty na eześć nowo połączonych ro- 
dzin. 
— Klęską pożaru nawiedzone zostało duia 27 
września b. r., a więc jednocześnie z Głlinianami, 
miasteczko Medenica, w pow. drohobyckim. Przy pa- 
nującym silnym wietrze i posusze zniszczył pożar 
w kilku godzinach 152 domów mieszkalnych ze 
wszystkiemi zabudowaniami gospodarskiemi, craz za- 
pasami zboża i rnchomościami. Między innemi zgo- 
rzała gr. k. plebania oraz koszary e. k. żandarme 
ryi. Strata wynosi około 200,000 złr., gdyż pogo- 
rzali najzamożniejsi gospodarze. Gmina sąsiedniego 
miasta Drohobycza na pierwszą wieść o klęsce przy- 
szła pogorzelcom z pomocą wysyłką chleba. Zawią- 
zał się też miejscowy komitet ratunkowy pod prze- 
wodnictwem X. proboszcza. Ubezpieczonych było tylko 
38 gospodarzy na 25,000 złr. Domniemaną spraw- 
czynią pożaru jest kobieta, która cierpiała na obłęd 


umysłowy i na drugi dzień po pożarze obwiesiła się i Sabińskie. Mistrz nasz używa najlepszego zdrowia; 


na drzewie. 


— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły | robie, dało powód przypadkowe uszkodzenie palca na 
gr.-kat. komitetowi parafialnemu w Wróblniku kró- |prawej ręce; rozjątrzenie się rany pozbawiło go było 


ô 

pod Awèntami i Malatami, wreszcie dnia 6 i 7 wrze- 
śnia pod Warszawą. Dnia 1 pażdziernika 1831 roku 
sztab główny udzielił mu proszonej dymisyi, nadając 
stopień kapitsna. Potem dzielił losy swoich kolegów, 
przebywające dłuższy czas za granicą, a nareczcie po- 
wrócił do Galicyi i osiajł na tej ziemi, za którą 
z wrogiem walczył, zmieniając oręż na płog. Powsze- 
chnie szanowany, do ostatniej chwili, chociaż zda- 
leka, żywo -zajmował się sprawą ojczyzny ukochanej 
i na rękach, swojej żony, Fortunaty z Teypolskich, 
z którą pół wieku przeżył, usnął snem wiecznym. 
Pogrzebanym został dnia 1-g> pażłziernika w Ta- 
daniach. 

— Pojedynek między hr. Sterubergiem a bar. 
Andorem Szechenyi odbył się o szansonetkę Elizę 
Weyer. 

— Wdowa po Ludwiku Batthyanym, słynnym pa 
tryocie węgierskim, straconym w r. 1849, zmarła 
w Peszcie w 72 roku życia. 

Ks. Mikołaj Esterhazy, jak donosi Sonn- u. Mon.- 
Ztg, zaręczył się z hrabianką Irmą Andrassy, córką 
hr. Emanuela. 

— Fmp. Józef bar. Appel zmarł w nocy z so- 
boty na niedzielę w Wiedniu, w mieszkaniu swcjem, 
nagłą śmiercią. Jest to starszy brat komendanta Bo- 
śni, od dwóch zaś lat był już na pensyi. W czynnej 
słazbie nie odegrał wybitnej roli, szanowany był prze- 
cież ogólnie, jako wysoce szanowany oficer. Był swe- 
go czasu adlatusem komendanta Wiednia barona 
Mawoicica. 

— Sędziwy chemik Chevreuil czuje się coraz go- 
rzej, a dzinniki paryskie donoszą, że katastrofa spo- 
dziewana jest lała chwila. W niektórych pismach o- 
głaszane są codziennie biu'etyny o stanie nestora u- 
czonych francuskich. Chevrenil jest także najstarszym 
członkiem berlińskiej akademii nauk. 

— W Londynie znaleziono znów w ubiegłą nie- 
dzielę dwie w straszny sposób zamordowane kobiety. 
Nie schwytano więc dotąd sprawcy, widocznie z aną- 
tomią obznajomienego. Z kobiet powyrywano nawet 
żyły. Zdaje się, że morderstw tych strasznych doko- 
nywa chyba szaleniec, ten sam, który już poprzednio 
trzy kobiety w ten sam sposób zamordował. Mieszkań- 
cy Londynu są przerażeni temi morderstwemi, doko- 
nywanemi wciąż w jedoym punkcie miasta w Whi- 
techapel, choć przyzwyczajeni są do różnych niespo 
dzianek. I tak przed szeregiem lat aresztowano dwóch 
morderców, którzy dostarczali trupów w celach ara 
tomicznych, mordując po prostu ludzi. Za takiego tru- 
pa płacono 7 do 10 funtów. 

— Królowa szwedzka, cierpiącą na wysoko roz- 
winiętą chorobę nerwowa, leczy się obecnie specyal- 
ną metodą. Dostojna chora wstaje bardzo wcześnie, 
sama ściele swoje łóżko, sprząta i zamiata pokój, po 
śniadaniu cdbywa długą przechadzkę, następnie pra- 
cuje około kwiatów ogrodzie i spędza cały dzień na 
świeżem powietrzu. Kuracya ta zaczyna podobno już 


szy plan obrazu procesya z niesionym przez tłumy 
archaicznym posągiem Posseidona. 

P. Weloński nietylko dużo rzeżbi, ale i maluje; pod 
jego okiem wykonał się pracowicie z marmuru posąg 
mitycznego piewcy Bojana — już pierwej znany 
światu artystycznemu, bo był odlany ze spiżu. We- 
loński zajęty jest obecnie opracowaniem grobowego 
pomnika kardynała Czackiego dla kościoła św. Pu- 
dencyany w Rzymie. Kraj. 


Kwartalnik historyczny, wychodzący pod redakcyą 
Ksawerego Liskego, zeszyt lV, zawiera: Wojcie- 
chowski Tadeusz „O powtórnej elekcyi Stanisława 
Leszczyńaniego 1733“ (rzecz czytana na posiedzenią 
Akademii); Waliszewski Kazimierz „Historyogra- 
fia przed krytyką rosyjską“ (Kariejew o Bobrzyń- 
skim); Balzer „Grodzkie czy ziemskie* — „Recen- 
zye i sprawozdanie — Bibliografia literatury zagra- 
nicznej, Sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa his 
storycznego. 


Przeglądu Iskarsklego Nr. 39 zawiera: Obaliński:; 
O laparotomii jako środku leczniczym w niedrożno- 
ści jelit. — II. Z kliniki położaiczo-ginekol. prof. 
Dra M. Madurowicza. Braun: Przypadek tyłozgięcia 
i uwiężnięcia macicy przez włókniak podśluzowy. 
Wyłaszczenie włókniaka. Wyzdrowienie. — III. Mi- 
siewiez: Nerwice zwrotne w narzędzie moczopłciowym, 
wywołane cierpieniem cewki. (C. d.) — IV. Oceny i spra- 
wozdania. V. W sprawie Kulparkowa. (D.k) — 
VI. Higijena, Epidemijologia, Policyja lekarska. VII. 
Wiadomości bieżące. 


Bosnien und die Hercegowina. Reisebilder: und 
Stadien von Johann v. Asboth, Sektionsrath (Wien, 
Alfred Hólder). Piąty i ostatni zeszyt tego wspania- 
łego dzieła, który świeżo opuścił prasę, zawiera 
w dalszym ciągu opis górnictwa i hutnictwa w Bo- 
dni, następnie autor oprowadza czytelników po malo- 
wniczych, historycznych i romantycznych miej cowo- 
ściach, jakiemi są Jajce z dawną fortecą i podziem- 
nemi katakcmbami, tudzież kościołem św. Łukasza 
i pięknemi wodospadami; Trawnik z fortecą z ture- 
ckich czasów i Fojnica z okolicą obfitującą w rudę, 
Ostatnie dwa rozdziały poświęcone są bośniackiej 
heraldyce i ruchowi umysłowemu i literackiemu 
w Bośni. Dodane na końcu statystyczne tablice, za« 
wierające przegląd ludności Bośni i Hercegowiny 1 
maja 1885, wykaz statystyczny śmiertelności i naro- 
dzin, statystykę szkolną, dróg komunikacyjaych i t. p., 
wreszcie mapę Bośni i Hercegowiny z historycznemi 
wskazówkami i trzy mapy kolorowe, oznaczające gę- 
stość zaludnienia, podział ludności na wyznania i po- 
dział ludaości wiejskiej we wszystkich powiatach 
Bośni i Hercegowiny. 
ENESES TE EARE ZORY R BA 0 


wydawać zbawienne rezultaty. Teatr. 
Wiadomości policyjme. W sobotę do re- s 
alności pod N. 79 na Zwierzyńcu przyplątał się pies PO Y tinik arre eain 


z rasy jamników, maści kasztanowatej, gdzie go wła- 


iael ioie odzbióć. Wynajdywanie ujemnych stron charakteru lu- 


dzkiego jest dziś przewodnią myślą i wybitnym 
kierunkiem teraźniejszych autorów dramatycznych. 
Na tym punkcie nawet pisarze polscy poszli już 
bardzo daleko i owa szkoła pessymistyczna, jeżeli 
nie nastąpi inny zwrot, zepchnie moralność i po- 
czucie uczciwości na ostatni stopień, a oszuści i 
bandyci zajmą m'ejsce dawnych bobaterów sceni- 
cznych, dla których cnota i honor nie były ozcze- 
mi wyrazami. 

Czy rzeczywiście społeczeństwo nasze jest tak 
zgangrenowane? to wątpić należy, bo ladzie są 
zawsze ludźmi i czy w obecnych czasach, czy lat 
temu kilkadziesiąt byli zawsze jednakowi i tylko 
bujna wyobraźnia dramatargów odkrywa pod mi- 
kroskopem postacie wstrętne i zabarwiwszy je ko- 
lorami jaskrawemi, podaje publiczności w formie 
komedyi, lab dramatu, zawsze niestrawnego i wy- 
wołującego tylko politowanie. Francuzi posiadają 
w wysokim stopniu talent oeukrzania tej tracizny 
i widz połyka ją w formie delikatnej, pełaej sma- 
ku wykwintnego. U nas dzieje się inaczej; auto- 
rowie uplastyczniają ostatnie wyrzutki spoleczeń- 
stwa i figury ordynaryjne, mikczemne, bradne, 
wpowadzają na scenę i dowodzą, że większość ogó- 
łu jest taką i demoralizącya przenikła juź do szpi- 
ku naszych kości. 

Tak żle jednakże nie jest i podobna obrazy trze- 
ba tylko policzyć na skarb wybujałej fantazyi i 
owej manii wysznkiwania tyko samych ciemnych 
stron w społeczeństwie. Jest to dziś moda, a mo- 
da panoja wszechwładnie i nie znosi żadnej opo- 
zycyi. : 

Pan Wdowiszewski uległ ogólaemu prądowi i 
uraczył nas komedyą, zbliżoną bardzo do Rozbi- 
tków, lecz postacie Blizińskiego, kreślone po mi- 
strzowsku, posiadały wszelkie ce.hy prawdy ży- 
ciowej, gdy tymczasem typy, cpracowane piórem 
pana Wdoniszewekiego, są karykaturalne, niepra- 
wdopodobne i wyglądają na manekinów, porusza- 
jących się za pomocą sprężyny. Szambelan Dro- 
biński, jego żona i baron Młyński, przedstawieni 
jako członkowie lepszego towarzystwa, budzą tyl- 
ko wstręt, a w ich naszkicowaniu widać, iż autor 
nie ma pojęcia o rzecz; wistych salonach, w których 
mogą się odbywać nawet takie zajścia, jak spra- 
wa pojedynku Młyńskieg? z Zyg. Drobińskim, lecz 
nigdy w sposób podobnie nikczemny i tywialvy. 
Scena, gdzie się Anra Drobińska oświadcza z mi- 
łością Korabowi, przypomina Putyfarę i Józefa. 
W owych czasach, być może, kobiety atakowały 
mężczyzn otwarcie i same się im cfiarowywały, 
lecz teraz nawet prosta dziewczyna zachowa wię- 
cej przyzwoitości w wynurzeniu swych sentymen- 
tów mił saych. Szambelan Drobiński, zwierzający 
się adwokatowi Jażwickiemu, że jego brat rodzo- 
ny jest owccem nieprawych związków i dlatego 
myśli mu sędownie zakwestyonować prawo do 
spadku po ojcu, czyni wrażen.e potworu moralne- 
go i podobnego charakteru żaden z autorów nie 
ośm elił się dotąd wprowadzić na deski teatru pol- 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 4go: Koncert Władysława Pasz- 
kowskiego, barytonisty, z udziałem p. Jana Galla i 
Sprzymierzeńcy, komedya w 3 aktach, z francu- 
skiego M. P. Moreau, z p. Hoffmannową w głównej 
roli. 

W sobotę 6go: Po raz 1-szy: Galeotto, dramat 
w 3 aktach, z hiszpańskiego, przez Josć Echegaray. 

W niedzielę 7g0: Po raz 2-gi: Galeotto, dramat 
w 3 aktach, przez Josć Echegaray. 

W nauce: Lena, Jasieńczyka, i Szklanka wody, 
Seribego. 


— Dnia 1go października dość pogodnie; term. od 
4:6 doszedł do 12-5 C. Barometr poszedł trochę w gó 
rę; o godzinie 7ej rano d. 2go stan jego był 7364 
millim., term. 70 0. — Wiatr wschodni, 


— We Środę d. 3go pażdziernika: 55. Kandyda i Lu 
krecyi. 
 MJESPIE R CARE D RETE ELI NE RTR TDP PO PERS AO OF WEW BA r 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z teatru. We czwartek odbędzie się w teatrze kon- 
cert p. Władysława Paszkowskiego, barytonisty z Wie- 
dnia, ze współudziałem utalentowanego kompozytora, 
Jana Galla. Program, składający się z dwóch części 
zawiera następujące utwory: 1) „Serdeczna dola* 
Henryka Jareckiego; 2) „Polały się łzy“ WŁ. Zeleń- 
skiego; 3) „Z księgi pamiątek“ Wł. Zeleńskiego; 
4) „Powiedz dziewczę* Jana Galla; 5) „Piękna ry- 
baczko* Jana Galla; 6) „Serenada* Jana Galla. Prócz 
tego artyści naszej sceny odegrają jednę z najlepszych 
komedyj francuskich pt.: Sprzymierzeńcy, w której 
pani Hoffmann po raz drugi wystąpi w tym sezonie. 

Na sobotę przygotowuje dyr. teatru głośnej sła- 
wy dramat hiszpański Echegareya p.t.: Galeotto, 
w którym główne role odegrają p. Kałużyńska i p. 
Rygier. Dwie najnowsze komedye francuskie jak: 
Przygody rozwodowe i Coquard i Bicoquet zosta- 
ły rozdane do nauki. 


Siemiradzki i Weloński. W jednej z najnowszych, 
świeżo zbudowanych części Urbis aeternae, po za 
łażniami Dyoklecyana i główną stacyą dróg żelaznych, 
a tuż obok dawniejszego obozu pretoryanów, zajęte 
go dziś pcd koszary artyleryi, zbudował Henryk Sie 
miradzki dom i obszerną pracownię na via Gaćta. 
Był on pierwszym pionierem w tej miejscowości, z któ- 
rej się wytworzyła obecnie cała dzielnica. Z płaskie 
go trzeciego piętra tego domu rożwiera się przepy- 
sıny widok na rzymską Kampanię i góry Albańskie 


do pogłosek, które czas niejaki krążyły o jego cho- 


lewskim, w pow. krcśnieńskim, na budowę cerkwi, na kilka tygodni możności pracowania. 
zapomogi w kwocie 100 złr. 


rano w Płowem, kcło Kamionki Sir., przeżywszy lat wystaw (prawdopodobnie paryskiej). 
83. Urodził on się w Czajkowcach. 
baron Błażowski służył w pułku jenerała Henryka sztuki. 


W pracowni Siemiradzkiego jest obecnie na wy 

— Hieronim bar. Błażowski, były kapitan jazdy | kończeniu płótno olbrzymich rozmiarów, które zape- 
poznańskiej z r. 1831, zmarł d. 29 b. m. o godz. 1 |wne będzie fizurowało na jednej z przyszłorocznych 
Treść do tego 
. p. Hieronim obrazu dostarczyły mistrzowi dzieje greckiego życia i 


skiego. Wreszczie Korab i hrabina Korceka, po- 
ślabieni wobec Boga i prawa ludzkiego, nie widzą 
się lat ośm. Przy pierwszem spotkaniu hrabina 
mdleje na widok męża, lecz dopiero w czwartym 
akcie dowiadujemy się o tem małżeństwie, a przez 
dwa akty widzimy ich zupełnie dla siebie oboję- 
tnych i ich wzajemny stosunek niczem nie został 


zamarkowany. Czy to naturalne i prawdziwe? 
Typy dodatnie wyszły daleko lepiej. Czarkow- 

ski nieźle naszkicowany, jakkolwiek nie nowy. 

Zygmunt Drobiński robi wrażenie sympatyczne, a 


Demb.ńskiego jako adjutant tegoż pułku i z Litwy]  Przechowało się podanie, że pewnego razu, £dy 
wraz z nim przybył w 1831 r. pod Warszawę. Sto- | obchodzono święto Posseidona w Eleusis, słynna z pię- 
sownie do uchwały Izby sen.i Izby posel. z 5 sierpnia | kaości hetera Fryne, zrzuciwszy odzież i obuwie i 
1831, otrzymał bar. Błażowski uznania, że sę dobrze, rozpuściwszy włosy, wstąpiła w fale Sarońskiej zato- 
zasłużył ojczyźnie, a 31 sierpnia 1831 r. został za-|ki, by się ukarać potem zachwyconym tłumom w po- | gawernaitka Józeta Wittmann, wcale dobrze pomy- 
szczycony ozdobą krzyża wojskowego złotego. Rada |staci rodzącej się z piany morskiej Afrodyty. Apelle- |ślana i szkoda, że autor szerzej nie wyzyskał tej 
gospodarcza pułku jazdy poznańskiej wydała mu 26 sowi dało to pomysł do jego obrazu Aradyomene, | postaci. Adolf Jażwicki, adwokat, jest typam w» ybi- 
września 1831 r. świadectwo. W świadectwie tem | Pi aksitelesowi do jego posągu Afrodyty w Knidos. | tnym i ten się najlepiej udał autorowi. Henryka 
wypisano odbyte batalie, a to: 31 marca pod Wiel- Nasz artysta obrał chwilę, gdy Fryne zrzuca obuwie, wychodzi nieco skarykaturowaną, bo` panna. z do- 
kim Dębem, 26 kwietnia pod Mińskiem, 29 maja gotowa pogrążyć się w ciemno-szafirowe tonie mor- brego domu zachowa więcej wstrzemiężliwości 
pod R»ygrodem, 19 czerwca pod Wilnem, 5 lipca skie. W głębi widać Eleusis; z Akropolisu eleuzyj- w postępowaniu i nie każe się obcym całować po 
pod Poniewieżem, 7 lipca pod Szawlami, 15 lipca skiego zstępuje nieprzerwanym ciągiem aż na pierw- rękach, 


L 


Akcya ciągle się rwie i zamiast jednolitości wi- 
dzimy tylko szereg pojedynczych obrazów. Jest 
jednakże pełną ruchu i pierwsze trzy akty moża 
wysłuchać bez znużenia. Czwarty grzeszy banal- 
nością i całą schadzka na leśniczówce wywołuje 
efekt niesmaczny. 

W sztuce spotykamy się także z błędami pod 
względem zna, omości st.sanków społeczaych. Rzecz 
dzieje się w Galicyi i każdy wie dobrze, że chcąc 
zostać szambelanem austryackim, trzeba dowieść 
swego szlachectwa po meczu i kądzieli aż do sió- 
dmego pokolenia. Zkądże w.ęc Młyński, którego 
dziad był chłopem, został szambelanem?  Nastę- 
pnie w armii austryackiej niema żadnej gwardyi 
huzarów. Zaamy tylko gwardyę przyboczną, tak 
nazwaną Leib garde, w której fankcye kapitanów 
spełniają wyżsi jenerałowie, a Zygmunt Drobiński 
jest jeszcze za młody, aby tak wyscką godaość 
mógł piastować. 

Gra artystów w kilku rolach zasłaguje na szcze- 
rą ZE P. Lubicz był typowym adwokatem, 
p. Siemaszko pod bone postac.e, jak Czarkowszie- 
go, odtwarza zawsze wybornie, p. Sułkowska by. 
ła prawdziwą hrabiną. 5 Kałużyńska rolę rozpie 
szczonej dziewczynki oddała z pełnym wdziękiem, 
a p. Sobiesław z wielką dystynkcyą i godnością 
odtworzył rolę Koraba. P. Przybyłowicz znowu 
dowiódł, że jest w nim cerny materyał na akt.ra 
a nawet na artystę. Reszta artystów poprawnie 
wywiązała się ze swego zadania. Jedna tylko p. 
Kłosowska zupełnie ne zrozumiała swej roli i za- 
miast kobiety światowej, dobrze wychowanej, ob- 
darzyła nas jakąś kreaturą rubaszną, ordynaryjną 
mówiącą nawet ż'e po polsku. Artystka powinna 
uważniej wystudyować swą rolę i więcej zgłębić 
myśl autora, aby mogła uniknąć tak rażących dy 
sonansów. 

Rozpisaliśmy się obszerniej o tym utworze, gdyż 
p Wdowiszewski posiada talent, któ.y odpowie- 
daio zużytkowany może przynieść pożytek naszej 
scenie. Komedya Szambelani podobno została na 
pisaną w roku 1881 i jako owoc pracy młodzień 
czej zwraca już uwagę. Miejmy nadzieję, że o przy- 
szłej sąd wypadaie daleko pochlebniejszy. 

Z fote'u. 


E 
Dział ekonomiczny. 


SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia krak. Izby handlowo-przemysłowej 
z dnia 24 września 1888. 


Przewodniczący: Prezes Izby p. Baranow- 
ski. Obcenych człozków 19. 

Po odczytaniu i zatwierdzen'u protoxóła z po- 
przedniego pcsedz nia, prezes Izby p. Baranow- 
ski wspouiaa o nastąpionem d. 20 września b. r. 
otwarciu szkoły fachowej dla przemysłu ślusar- 
skiego w Świątnikach i podnosi, że za urządze- 
nie tego ważnego zakładu przemysłowo-szkolnego 
należy się przedewszystkiem wdzię zność J. Ex. 
obecnemu ministrowi oświee.nia, który udzielił 
zeskarł u państwa fanduszów tak na urządzenie, ja% i 
na utr. ymanie tej szkoły, dalej Wydziałowi k:ajowe- 
mu za również życzliwe opiekowanie się szk. lni- 
ctwem przemysłowem, a wreszcie p. D:owi Wei: 
glowi, który tak, jako szef bura Izby, jak też 
jako poseł i Cz onek komisyi centralnej dla szkół 
przemysłowych i krajowej komisyi dla przemysłu 
i r,kodzieł nie szczędzić tradów i zabiegów, aby 
ulubioną oddawna myśl swoją urządzenia sz%oły 
fachowej w głównej siedzibe naszeg» śl.sarstwa 
urzeczywistnić. Dr Weigel, dziękując, 1 admienia, 
że skutecznemu współdziałaciu władz rządowych 
i autonomicznych zawdzięcz.my utsorz3nie tak 
potrzebnego dla kraju zakładu sz:olnego- 

Następ.ie wiceprezes Izby p. Mendelsborg pod 
nosi niedogodności w doręc aniu listów p eniężnych 
w Krakowie, które z powodu niepraktyc nej i 
przewlekłej, przez dyrekcyę poczt we Lwowie za- 
rządzonej manipulacyi, zamiast przed południem, 
dopiero w godzinach popołudniowych i wieczor 
nych a e.ęstokroć dopiero nazajatrz d stają się 
do rąk adresatów. Zarazem występuje p. Mend:ls- 
burg przeciw niedogodnemu dla Krakowa połą- 
czeniu z Berlinem, zkąd z powoda zmiany roz- 
kłada jazdy poczta, zamiast jak dawniej o 3-ej 
go .zinie, nadchodzi dopiero o 6 tej i dlatego do 
piero nazajut:z mogą b,ć listy i przesyłki stro 
nom doręcz ne. 

Po przemówieniu p. Epsteina, uża'ającego się 
nadto na niedostateczną dotacyę krakowskiej kasy 
posztuwej w razie wypłaty zuaczniejszych prze- 
kazów po ztowych, uchwalono wnieść w wytknię- 
tych kierunkach przedstawienie do ministerstwa 
bandlu. Przy tej spos bności przedstaw.li pp. 
Liban i Mirtenbaum opłakane stosunki pocztowe 
w Podgórzu i wykazali, że tylko urządzen e tam- 
że po.zty rządowej, poalegającej zarządowi głó- 
wnej poczty w Krakowie, w miejsce obecnej poczty 
prywatuej, może złema skuteczaie zaradz ć. Uchwa- 
lono zatem ponowić petycyę do ministerstwa han- 
dlu o urządzenie w Podgórzu poczty rządowej. 

Jako sprawozdawca wybranej w tym celu ko 
misyi, uczynił następnie p. wiceprezes Mendels- 
burg wniosex, aby dla uczczenia Jabileuszu czter 
dziestoletniego panowania Najjaśniejszego Pana 
Cesarza i króla Franciszka Józefa I fuudować 
w imieniu Isby stypendyum w rocznej kwocie 
500 złr. dla ucznia kształcącego się w krajowych 


szkołach przemysłowych, lub handlowych i za 
mieszczać corocznie kwotę tę w budżecie Izby. 
Wniosek powyższy jedaomyślnie przyjęto. 

Wniosek p. Franciszka Strzygowskiego z Białej 
w przedmiocie uwzględnienia ssecyalnych stosun- 
ków okręgu bialskiego przy faktycznem przepr.- 
waądzeniu ustawy o zabezpieczeniu robotaików od 
wypadków, uchwalono przedłcżyć rządowi do mo 
żliwego uwzględa'enia, petycyę zaś przemysłowców 
t handlujących w Białej o zniesienie różnic tarty- 
fowych między Białą a Bielskiem, uchwaloao prze 
słać Dyrekcyi kolei Północnej ceszrza Ferdynanda 
z wnicsciem na uwzględnienie. 

Proje:t statutu dla instytutu emćrytaln:go dla 
pomocników handlowych przeka ano do +prawv- 
zdania cs.baej komisyi,. złożonej z pp. E st.iaa 
Mendelsburga i Mirten»auma. 

D.lej zajmowano się sprawą wynajęcia dla Izby 
vdpowiedniego lokalu i uchwalono upoważnić Pro 
zydyum Izby do traktowania w tej mierze i dv 
ewentu.lnego zawarcia nmowy ze skarbem po- 
cztowym a wzgiędaie z właśc.cielami in.ych du 
pomieszczenia biar Izby odpowieduich realncś<i. 

Następnie sekretarz I.by Dr Leo przedstawi 
petycyę gminy Myślenie: i innych interesowanych 
w tem gmin, obszarów dworskich i osób prywat- 
aych '© wyjednan:e budowy kolei lozalnej z Kal- 
waryi prez Myśleni e do Bochni i woiósł, aby 
Izba projekt ten jak najusilniej poparła i w tym 
celu stosowne kroki tak w Ministerstwie handla, 
jak w dyrekcyi kolei Półno.nej poczymła, co też 
Izba uchwala. 

Następnie uchwalono nad petycyą szewców kra- 
kowsk ch o zabr.nenie założenia niejakiemu 
Fr.enklowi z Móaling pod Wiedniem w Krakowie 
składu fabryczaego obuwia przejść na razie do 
porząeku dziennego, altoniem wecłaug jednocze 
śnie nadesianej od.zwy Magistratu krakowskiegv 
wzmiankowany Fiaenkel dotąd o kartę przemy- 
słową na taki skład nie podał i dlatego sprawa 
ta mie kwalifiznje się jeszcze do stanowczego 
traktowania. 

W końca uchwalono prz dstaw.ć na asesorów 
handlowych przy Sądzie obwodowym w Jaśle na 
stępujących kandydatów: pp: R«.mualda Palcha, 
Tytusa B.ąglewicza, Eranciszka P. laka, Bogsława 
Steinbausa, Józefa Kliera i Tomasza Soleckiego. 


Zbiór pszenicy w 1888 r. 

Węgierskie ministerstwo rolnictwa, opierając się 
na sprawozdaniu konsulatów, ogłasza zestawienie 
ogólne wyników żniwa, niedoborów i nadwyżek 
pszenicy, z którego podajemy szczegóły najwa- 
żniejsze. 

Z państw, sprowadzających zwykle pszenicę z in- 
nych krajów, ma Anglia większy obecnie niedo- 
bór niż w roku poprzednim. Zwykle pokrywa ona 
w trzeciej części własną potrzebę w pszenicy — 
w bieżącym roku cały zbior wynosi ledwie czwartą 
część ilości wymaganej. 

We Francyi zbiór pszenicy jest bardzo mały i 
wyniesie tylko około 85 milionów hl, a zatem o 
20 milionów hl. mniej niż w roku zeszłym. Zuży- 
cie roczne wynosi tam zwykle 118—121 mil. hl., 
należy więc sprowadzić 35 milionów hl, —- Do- 
dać jeszcze należy, iż zła jakość własnej pszenicy 
w tym roku zmusi Francyę do jeszcze większego 
zakupna towaru zagranicznego. 

W Niemczech uczyni zbiór obecny 23—25 mil. 
hl., mniej zatem o 5—7 mil. niż w r. 1887. Po- 
trzebując rocznie około 38 mil. hl. wynosić bę- 
dzie przywóż około 12 mil. hl. 

Włochy zebrały 37 mil. hl, czyli mniej o 6 mil. 
hl. w porównaniu z przeszłym rokiem. Przy zwy- 
kłej potrzebie 526 mil. hl., niedobór tegoroczny wy 
niesie 14—15 milionów hl. 

Holandyi zabraknie 7—8 mil. hl., Belgii 6 mil, 
Szwajcaryi 3:5 mil., Hiszpanii 45 mil., Portugalii 
1:2 milionów hl. 

W Austryi zbiór pszenicy dochodzi do 16 mil. 
hl., niedobór zatem uczyni 7—8 mil. hl. 

Z krajów wywożących zboże rachują Stany Zje- 
dnoczone w zbiorze tegorocznym 407—415 mil. hl. 
pszenicy, co czyni ubytek w porównaniu z rokiem 
ubiegłym 41—49 mil. hl. Po odtrąceniu własnej 
potrzeby zostanie do wywozu 35 mil. hl. 

Kanada ma do pozbycia 6—7 mil. hl. Australia 
5—7 mil. Iadye 14—16 mil. hl. 

W Rosyi urodzaj pszenicy był bardzo dobry, co 
spowoduje niezwykle wielki wywóz około 35 mil. 
hl. Rumunia dostarczyć może 9—10 mil. hl. 

Zbiór na Węgrzech wykazuje około 48 mil. hl. 
pszenicy, a że potrzeba własna wynosi tylko 27 
mil., pozostanie zatem do pozbycia 21 mi ion. hl., 
z czego część pewna pozostanie w Austryi, a 10— 
11 mil. pójdzie na eksport zagraniczny. 

Porównawszy cyfry powyższe, okazuje się, iż 
niedobór jednych krajów równa się prawie z nad- 
wyżką uzyskaną w innych, że zatem nie będą 
zwiększać się zapasy, jakie pozostawały zwykle 
w latach ostatnich. 


Komitet Towarzystwa gospod. g:lic. ogłasza dwa 
stypendya dla słuchaczy wydziału leśnego szkoły 
głównej ziemiańskiej w Wiedniu, każde po 400 złr. 
rocznie. Podania należy wnosić do tegoż komitetu 
we Lwowie, najpóźniej do dnia 10go paździer- 
nika b. r. 


Stowarzyszenia włościańskie systemu Raiffeisena 
powstają licznie w Niższej Austryi, popierane go- 


jem p mieszkania: Rynek Nr 14, II piętro, od 


CZAS z Srody 3 Października 1888. 


rąco przez tamtejszy Wydział kraj., który wsku- 
tek uchwały sejmowej nietylko przez organa swoje 
ludność włościańską do zawiązywania takich sto- 
warzyszeń zachęca i zgłaszającym się bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień, formularzy itp. udziela, ale 
nadto przychodzi z pomocą subwencyami z fundu- 
szów krajowych, oraz tanim kredytem w kasach 
Oszczędności. Nadto uzyskał Wydział kraj. przy- 
rzeczenie z ministerstwa skarbu, że rząd dołoży 
wszelkich starań, ażeby w drodze ustawodawczej 
przyznano tym stowarzyszeniom pewne ulgi w opła- 
tach stemplowych i uwołaienie od opłat poczto- 
wych dla korespondencyi z władzami.— Ze spra- 
wozdania Wydziału krajowego dowiadujemy się. 
że w ciągu dwóch lat powstało już przeszło 20 
takich stowarzyszeń i że ludaość włościańska chę- 
tnie do nich przystępuje. Wydział krajowy żąda 
na powyższy cel kredytu w kwocie 10,000 złr. na 
rok bieżący, oraz dodatkowego kredytu w kwocie 
3000 złr. na rok 1888. — Należałoby pomyśleć o 
otworzeniu podobnych instytucyj i w naszym kraju, 
korzystając do tego z organizacyi Kółek rolni- 
czych, zwłaszcza w okolicach, gdzie ludność wło- 
ściańska okazuje już pewien stopień intelektual- 
nego i ekonomicznego rozwoju. 


Zbi.ry we Francyi. Na sesyi ministeryalnej dnia 
15go z. m. cznajmił francuski minister rolnictwa, 
Vette, że ogłoszone dotychczas daty o rezultacie 
tegorocznych zbiorów polegają na mylnych infor- 
macyach. Według sprawozdań Towarzystw rolni- 
czych obliczyć bowiem można tegoroczny zbiór 
pszenicy na 100 milionów hektolitrów, że na ra- 
zie niema mowy o zniesieniu lub obniżeniu ceł 
zbożowych. 


Sprawozdanie z targw zbożowego 
aa Kleparzu. 

Kraków d 28 wrzeŚdia. 

Pomimo niewielkich dowozów, t nd:n ya nė 
dzisiejszym targu ną Kleparzu b:.ła stosunkoso 
słabszą, gdyż zap:sy zboża, zwł szcza pszenicy, 
zakupione poprzedno po cenach wys ski h, nie 
znalazły dotychczas pomi. szezenia, wskutek czego 


za jęczmień od 6— do 7:25 złr.; 
350 do 5'75 złr. (z akcyzą). — Wszystko za 10 
kilogramów. 


Ceny zboża. 
Wiedeń 1 października. Płacono pszenicę na 
jesień 797—'—, na wiosnę 887——'—, żyto na 
jesień 5'94——, na wiosnę —'——'—-, owies na 
jesień 556—558, na wiosnę 6:v05—6 07. 
| O OE O TT O O 
Ud Admtnistracyi „Czasu * i 
Dla ociemniałego pedaguga złożył J. Padlewski 
6 zir. 


LJ 


Artykuły w asistle „Nadesłane* nie noche 
dzą od iedakcyi. 


NADESŁANE. 


Dnia 15 października b.r. rozpoczynam 
szereg prywatnych wykładów 
Historyi Literatury Polskiej 


dla Pań i Panien. 


Bliższych wiadomości udzieli Administracya 
Czasu, zapisywać się zaś można codzień w mo- 


(2153-3-4) 


godziny 11 do 12'/. 
Dr Hugo Zathey. 


NADESŁANE. (2178-2-3) 


Powróciłam i udzielam lekeyj śpiewu 


Stanisława Heumann 
uczennica LAMPERTIEGO (ojca) 
ul. Floryańska Nr 5/7, IL. piętro. 


EA EE WZW 
Ostatnie wiadomości. 


Sejm styryjski zakończył swoje obrady d. 29go 
wrz*śnia. 


W Peszcie kasyno narodowe dało obiad dla ks. 
Walii, który następnie odjechał do Miskolcz do 
swojego pułku hnzarów. — Z Zagrzebia donosza, 
iż hr. Draskowicz oświadczył, że stanowczo cofa 
się z życia politycznego. 


Wydawcy Rundschau, bracia Paetel, ogłosili 


cyrkularz w Buchhdindlerbórsenblatt, w którym o- 
świadczają, że od dnia, w którym się dowiedzieli, 
to jest 26 września, iż w ogłoszeniu „pamiętnika* 


dopatrzeć się można czynu karygodnego, zasysto- 
wali dalsze wydawanie zeszytu. Dalecy są od te- 


go, aby chcieć wejść w związek z karygodną 


czynnością. Ewentualny przedruk dwóch pierwszych 
arkuszy ścigaliby sądownie. 


Goblet i Flourens zaprzeczają stanowczo w li- 
stach otwartych twierdzeniu Naqueta o przygoto- 
waniach przymierza między Rosyą i Francyą. — 
Na to Naquet odpowiada, iż nie mówił o Goble- 
cie, Rouvierze i Flourensie, lecz o znanym epi- 
zodzie z 1876 roku. 


Gil Blas przypisuje ks. Chimay, belgijskiemu 
ministrowi spraw zewnętrznych, wyrażenia o na- 
cisku wywieranym przez Niemcy na Belgię i że 
uzbrojsnie Leodium armatami Kruppa nastąpiło, 
aby uratować neutralność Belgii. Pani Adam ogła- 
szą dalsze wątpliwej wartości dokumenta o sto- 
sucku Belgii do F.iancyi i Niemiec. Twierdzi ona, 
iż celem obecnej ligi pokojowej jest zepchnięcie 
Francyi na stanowisko drugorzędnego mocarstwa, 
W roku 1875 Radowitz udzielił ca'owi Aleksan- 
drowi II wiadomości o nowej kampanii przeciw 
Frascyi, mianowicie, iż armia niemiecka ma przejść 
przez Belgię i iść wprost na Paryż, podczas gdy 
wprowadzi się Fraucuzów w błąd zaczepną de- 
menstracyą na ich wschodniej granicy. Misya Ra- 
dowitza jednak spełzła na niczem. W pierwszem 
apotkaniu z Crispim miał Bismark powiedzieć: czy 
Blgia zechce, czy nie, będzie musiała zezwolić 
oa przemarsz armii niemieckiej. Wszelkie w tej 
mierze rozporządzenia już są powzięte i postano- 
wione. Pani Adam twierdzi dalej, że cała Belgia 
tak jest zorganizowaną, aby na wypadek napadu 
na Frarcyę nieść pomoc armii niemieckiej. W koń- 
cu ogłasza ona rodzaj planu ksmpanii armii nie- 
mieckiej, podług którego Niemcy przeprowadziły- 
by przez Brukselę wielką armię do Francyi, a 
wobec tego stronnictwa winny zamilknąć i myśleć 
o cbronie ojczyzny. » i 

G blet w swej znanej już mowie powiedział 
także, iż Boulanger prowadzi smutną i karygodną 
grą, stworzył on nową frakcyę, która się zwie 
boulanżyzmem ; nie idzie mu o program, ani o n0- 
wą partyę, ale o własną ambicyę. Nikt nie zna 
idei Boulabgera tak co się tyczy zewnętrznej, jak 
wewnętrzaej p lityki. Dąży on jedynie do tego, 
aby zost.ć prezydentem Rzeczypospolitej. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 2 pażdziernika. (Ze Sejmu). Cztery 
sprawozdania Wydziału krajowego przekazano 
w pierwszem czytaniu właściwym komisyom. Po- 
gorzelcom Kamionki strumiłowej udzielił Sejm za 
pomogi 1,000 złr., pogorzelcom Medenie £00 złr. 
Drogę z Nowego Targu do Zakopanego uznano 
za krajową. Pv krótkiej rozprawie ogólnej przy: 
stąpił Sejm d> rozpraw szczegółowych nad pro 
jektem ustawy gminnej dla znaczniejszych miast. 
Do godziny 2 uchwal:no 16 paragrafów według 
« niosków komisyi; poprawki czynione przez Sawę 
Merunowicza i Bobszyńskiez0o upadły. 


Wiedeń 2 pażdziernika. Jntrzejszym przyja- 
zdem cesarza Wilhelma wszyscy w Wiedain za- 
jęci. We Włoszech zabawi cesarz Wilhe!m 9 dni. 

Wiedeń 2 października. Fremdenblatt pod- 
nosi przyjazd cesarza Wilhelma do Rzymu i pi 
sze, iż przyjazd ten ma tem większe zaaczenie, 
im mniej się go łączy z specyalnemi sprawami. 
Przybycie cesarza Wilh:lma do Rzymu chcieliby 
tylko radykalai przeciw Papiestwu wyzyskać, ale 
oapróżno. Fremdenblatt tłómaczy w końcu, dla- 
czago cesarz austryacki Rzymu odwiedzić nie mo- 
że. Położenie bowiem katvlickiej Au:tryi jest 
w tym względzie zbyt delikatne. y 

Berlin 2 października. Organa ks. Bismarka 
występują namiętnie przeciw G.ff<en>wi, jako na- 
rzędzia partyi wolaomyślaych. 

Paryż 2 października. «Strejkujący kelacrzy 
wysadzili bombami biuro umieszczeń. 


Telegramy biura koresp. 


Wied. ń 2 pażdziernika. Na zewnętrznej bra- 
mie Bargu powiewają od rana austryackie i nie 
mieckie chorągwie. 

Wiedeń 2 paźdz. (Ze Sejmu) Sejm przyjął wnio- 
sek komisyi kultury krajowej względem reformy 
podatku konsumcyjuego, wzywający rząd, ażaby 
tenże wprowadził reformę w poborze podatku kon- 
sumcyjnego, żeoy system wydzierżawiania zcpeł- 
nie porzucił i sposób pobierana tego podatka 
w Wiednia w ten sposób zmienił, aby wały akcy- 
zowe mogły b ć zniesione. W toka dyskusyi pod- 
nosi Prx po rozebrania wszystkich faz tej kwe- 
styi, że przez życzliwe wystąpienie dostojnego 


monarchy ta nadzwyczaj ważna sprawa weszła 


na pole rozważania i zaznacza przejmujące wszyst- 
kich uczucie wdzięczności za słowa cesarskie. 


Prix zakończył swą mowę okrzykiem na cześć ce- 
sarza, który Izba z zapałem powtórzyła. 

Odpowiadając na interpelacyę antisemitów z po- 
woda niepozwolenia na zawieszenie czarno - złotej 
chorągwi na Tilckenschanze, oświadcza namiestnik, 
iż wywieszenie podobnej ehorągwi nie odpowiada. 
konkretaym i realnym stosunkom. Chorągiew taka. 
mogłaby być w danych okoliczność ach uważaną, 
za niedający się zrealizować ideał lub za coś ta- 
kiego, coby z obecnym stanem rzeczy nie dało się 
pogodzić. > 

Lublana 2 pażdziernika. Sejm uchwalił re- 
zclacyę, aby zə względa na ostatnie rozstrzygnię- 
cie Tr, bun:ła państwa cbowiązkowa nauka języ- 
ka niemieckiego w niektórych szkołach ludowych 
zə słoweńskim językiem wykładowym w ten spo- 
sób była uregulowana, aby dzieci, których prawni 
zastępzy złożą odpowiednią d.klaracyę w nauce. 
języka niemieckiego nie potrzebowały brać udziału. 
Prezydent krajowy nazwał wniosek ten nienspra- 
wiedliwiosym i niepraktycznym i zalecał odrzu- 
cenie tegoż. Moiejszoćć n emiecka głosowała prze- 
ciw temu wnioskowi. 

Miskolcz 2 października. Ks. Walii wystoso- 
wał z powoda przeglądu pułku huzarów, który 
jego nazwisko nosi, do Cesarza telegram, w któ- 
rym dziękuje jeszcze raz za zamianowanie go 
właścicielem tego pułku. Cesarz odpowiedział, iż 
jest uradowavy, że pułk okazał się godnym za- 
szczytu noszenia nazwi ka ks. Walii. 

Berlin 2 paźd 'e n ka. Reichsanzeżgor Ogłasza 
udzielenie ces:r owej Auguście Wiktoryi orderu 
czarcego «tła. 

Wedłag Polit. Nachrichten zostały akta pro- 
cesu z powcdu ogłoszeaia dziennika cesarza Fry- 
deryka, po ujęciu spraxcy, przesłane starszemu 
prokurat rowi państwa w Lipsku celem prowadze- 
nia dalszego śledztwa. 

Monachium 2 października. Przybył tu ce- 
sarz, który przy powitaniu pocałował się kilka- 
krotnie z ks. rejentem. Cesarz wraz z ks. rejen- 
tem udał się w sześciokonnym powozie do miasta. 
Chóry Towarzystwa muzycznego zanuciły pieśń : 
„Heil dir im Siegeskranz*. Rozliczne towarzystwa 
utworzyły szpaler. Wjazd do miasta odbył się 
przez bramę tryumfalną, gdzie były zgromadzone 
liczne chóry. Ludność witała cesarza entuzyasty- 
cznie. Na mowę powitalną starszego burmistrza 
odpowiedział cesarz, iż jest uradowany, że ma 
sposobność odwiedzić bawarską stolicę, stolicę 
tego kraju, który w historyi Niemiec odegrał tak 
wybitną rolę i którego dom panujący jest jednym 
z najznakomitszych w państwie niemieckiem. Ma 
on nadzieję, iż będzie miał siłę do kierowania hi- 
storyą państwa w duchu swego dziada. Cesarz 
dziękował następnie serdecznie za piękne przyję- 
cie i upraszał, by to jego podziękowanie wyrażo- 
no całej ludności monachijskiej i uścisnął rękę 
starszego burmistrza. 

Monachium 2 października. Królowa matk a 
i księżniczki powitały cesarza w sali tronowej. 
W ogrodzie zamkowym odśpiewały chóry mona- 
chi ski. h Towarzystw muzy. zoych kilka utworów, 
a między innemi i pieśń Wacht am Rhein, którą 
śpiewała również rozentnzyaznowana publiczność. 
Cesarz ukazał się kilka razy wraz z ks, rejentem 
w oknie i dziękował za owacye. Ludność przyj- 
mowała cesarza entuzysstycznemi okrzykami. Na 
zamku powiewa sztandar cesarski. — Wszystkie 
dzienciai zamieszczają artykuly, witające przyby- 
cie cesarza. 

Paryż 2 września. Między Freycinetem a 
sprawozdawcą komisyi wojskowej przyszło do 
zupełnego porozumienia, albowiem minister zg0- 
dził się na nowe redakcye wydatków na remonty 
i proch w sumie ogólnej 6 milionów. Minister ma- 
rynarki oświadeza w. piśmie do komisyi budżeto- 
wej, iż podtrzymuje bez względa na wywierany 
na niego nacisk zażądane kredyty i musi się na- 
wet zapytać, czy przy przyjęciu pierwszych redu- 
kcyj spełnił on swój obowiązex względem kraju 
i marynarki. 


A E ESE ESEE 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 2 pażdziernika 2 godz. 30 min. popoł. 
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Usposobienie giełdy : 
Berlin 2 października. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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SUBSKRYPCYA 


na król. serbskie 
A 


EP Gz 
A p £ 4 
© an „SA Ej si PRE 
DOROŻZEZOZEKU ASD 


SOS dev 


ZY0 
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Aa 
4 


Aora 


LOSY PANSTWOWE 


i zroku 1888 


po 10 franków w złocie 


zabezpieczone monopolem tytoniowyim. 
Rocznie trzy ciągnienia premiowe i trzy amortyzacyjne. 


Główna wygrana 


5% ŻE PA 4 
m: BS. Ę jaj 
a e $ F 


JER 


Àa ko 
SZOZE ON 


4 franków 
41 w złocie 


boze AŻ 


| 250.000, 200.000, 100. 000 it. d. 
K bez żadnego moe 
] Każdy los musi być wyciągnięty przynajmniej w kwocie fr. 12", do fr. 40. 
Cena subskrypcyjna 6 złr. 50 cnt. 
ź Zadatek 2 złr. 50 cnt., doplata reszty po repartycji. 
4 w piątek dnia 5 i w soboid daid b pazdziernika b. r. 

| a zgłoszenia przyjmują 

c. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 


We Lwowie: EIR & Diem 


filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego 


i Albert Mendelsbur 2; 


filia c. k. uprz. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego 
W Czerniowcach: i SAMA aki Pory i Gdy nego $ (21652-3) 
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Za dusze ś. p. 


ROMANA i ANNY ze SLASKICH 
Gertrudy Nr. 18, II. piętro, 


Bukowskich 


odbędzie się 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Anny 


we czwartek 4 października b. r. 
o godz. 10 zrana, 


na które się Krewnych i Znajomych 
zaprasza. 


W antykwarni Józ. Himmelblaua 


w Krakowie, ulicą Szpitalna L. 16, 
jest bardzo tanio do nabycia: 

Dorćgo biblia. — Sufczyńskiego Zawsze Oni, Po- 
znań 1875 r., opr, z pięknemi illustr.— Tygodnik 
ilustrowany od r. 1872 do r. 1882. — Djabeł od 
r. 1871 do 1885. — Szezutek od r. 1871 do 1876. — 
pans Zbiór ustaw administ:acyjnych, Lwów 
1884 r., tomów 5. — Biblioteka warszawska z lat 
1841, 1842, 1843, 1845, 1816. — Set:lossera Dzieje 
| tonie niemieckie, 20 torów. — Brockhausa 

eksykon, ton ów 15 opr. — Pawłowskiego ej 
(2190) 


terz czyli księga psalmów, 4 tomy. 


Zakład św. Józefa 
dla osierocon. chłopców 
w Krakowie przy ul Karmelickiej 70, 


ma 1a sprzedaż: 
4000 szt. wysokopiennych, rosłych, dorodnych 
i w doborowych gatunkach pięcio- i sześc oletn. 
szczepów jabłoni, sto szt. 45 złr., jedna szt. 50 e. 
i wszelkich innego rodzaju dizew i krzewów 
owocow) ch po przystępnej cenie; 2000 sztuk 
Thuja occidentalis (żywotnik) pięcioletnich, zwar- 
to i stożkowo wyprowadzonych, od $0 cim. do 
metra wysokości, a do 50 średnicy mających, 
sto sztuk 50 zir, j dna sztuka 60 cnt.; również 
Zakład poleca wielki wybór roślin ziwno i ciepło- 
szklarnianych, cebu:ki holenderskie n acy: tów, 
tulipanów i t. d., od 5 et. do 25 ct. za sztukę ; 
przyjmuje zamówienia na wieńc» i bukiety, a 
zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się na- 
tychmiast. (2186 1-10) 


Do pracowni nechaniczno-opycznj 


Jana Krzesza 
w Krakowie, Rynek çt. Nr. 44 (linia A-B), 


y Q holenderskich 
BRE Q $ likierów. 
© L > 4 Skład fabryczny: 

WIEN, 


4. Kohłmarkt 4. 


Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
azówdsiwoi nabycia 

e u znanych i - 
nych firm. _ ` (2108-1-12) 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe., 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 
choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku ape- 
tytu, słabości żołądka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odbijaniach , kolkach, katarach 
żołądkowych, zgagach, tworzeniu 
się piasku moczowego i kamykach 
w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
lukcyi me żołtaczce, obmier- 
łosći i womitach, przy ochodzą- 
cych z żołądka bólach głowy, 
kurczach lub zatwardzeniach, prze- 


Marka ochronna. 


odwójnego 
, du aptekarza 
Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryl. 


Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajem- 
niczym. Częśći składowe tychże są przy każdem 


fakonie na opisie użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptekach. 


potrzebnym jest (2189-1-5) 


uczeń do praktyki. 
Pomiary, urządzenia, oszacowania 


również wszelkie w zakres leśnictwa wcho- 
dzące czynności przyjmuje do wykonan a 
zarząd lasów Państwa Jasie- 
nicy pod Brzozowem. (2187-1-3) 


OGŁOSZENIE. 


Podpisany zarząd ogrodów Zatorskich 
ma na sprzedaż kilka tysięcy sztuk szlachetnych 

atunków drzew owocowych i krzewów, a to: 

zewka owocowe 6-letnie, wysokopieane, ja- 
błonie po 40 i 50 et., grusze po 50 i 60 ct., 
śliwy rengloty po 4) i 50 ct. Winorośle 
3-letnie wczesne po 20 i 25 et., krzaki malin. 
porzeczek i agrestu po 10 do 15 ct., dzi- 
kie wino 4-letnie po 15 i 20 ct, drzewka 
do obsadzenia dróg (silne), kasztany, ja- 
wory i jasiony po 30, 40 i 50 ct. Róże naj- 
lepsze gatunki, o silaych koronach, od 50 do 1 
złr. za sztukę. (2202-1-5) 

Alojzy Meinzl w Zatorze. 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe ma- 
ocelskie bywają częstokrotnie fałszowane i naśla- 
owane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie 
czerwone, zaopatrzone powyżźćj oznaczonym znakiem 

| ochronnym a przy każdem fiakonie znajdować się 


e ny Jet. w drakarai ES Gaska.w Kzonie- 

ryżu (Kremsier.) 

Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
W. Redyk apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., L. gary apt., Br Sobin ie apt, E. Stoc- 
kmar apt., J. Traucz, iego obiercy a 
K. Wiszniewski apt. — w ANDRYCHOWIE A 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kóler apt., J. 
Kolassa SE — w BOCHNI M. Gatty apt., — 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w ZA- 
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt., — w GRYBOWIE K. Tulszycki 
apt., — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pie- 
pes apt., — w KENTACH E. Sokalski apt., — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt., — w LIMANOWY 
A. Zubrzycki apt, — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy 
pt. — w NOWYM SĄCZU Jakubowski aptek., 

. Filipek apt., — w PILZNIE Z. Czajka apt. 
w RADOMYSLU Masłowski apt, — w STAR 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer- 
nicki apt., — w SZCZURÓWY W. Heinz apt., — 
w SZC„UCINIE Masłowski aptek., — w TAR- 
NOWIE W. L. Chodacki aptek., E. Rank aptek. 
M. Adler apt. „pod Aniołem“, — w WIELICZCE 
B. Mieczyński aptek., — w WOJNICZU Nodzyń- 
ski apt., w WILAMOWICACH F. Schneider apt., 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliczka aptek. 


Winogrona kuracyjne i stołowe (1822-29-52) 


rozsyła koszyk 5 kilo po 2 złr. 50 c., miód 
kwiatowy 5-kilową baryłkę po 4 złr. opłat 
nie do każdej stacyi pocztowej (2231-1-3) 
M. Filsinger. 
Ober-Dóbling bei Wien. 


NIIECTO!!! 

„ potrzebuje policy 
jako podsta ę za pożyczkę, dla zabezpiecze- 
nia swojej rodziny lub jako oddanie za otrzy- 
many posag, także dla spóln:ka stosowna lub 
jako reagowanie dla zadłużonych właścicieli 
domów i realności, następnie dla Szan. osób, 
które żadnego płynnego kapitału za życia za- 


pisać nie mogą, wreszcie jako lokacya kapitału 
dla nieślubnych dzieci lub dzieci z 2 małżeństwa 


Zaproszenie do subskrypcyi 


na nowe król. serbskie 


losy państw. z r. 1888 


mas” po [0 frank. imiennej wartoŚci. œa Pw a NR, 


CZAS z Środy 3 Października 1888. 


Nauczycielka Polka | Serbskie losy państwowe 


znajdzie zaraz pomieszczenie na pro 
wincyi, kiika mil od Krakowa. Wymagana jest 
gruntowna znajomość gry na fortepianie, ob k 
innych przedmiotów naukowych w zakres edu- 
kacyi wchodzących. Wiadomość przy ulicy św. 
(2188-1-2) 


z roku 1888 po 10 franków. 
xæ Rocznie trzy ciągnienia premiowe i trzy amortyzacyjne 
z głównemi wygranemi 


franków BOOQ©.QOOG w złocie 


250.000, 150.000, 100.000 i t. d. 


bez żadnego potrącenia. 


ena Ssubskrypcyjna 6 złr. 50 cent. 
ZADATEK 2 złr. 50 ent., dopłata reszty po repartycyi. 
W KRAKOWIE zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuje 
Dom bankowy Alberta Miendelsburga. 


Rynek główny Nr. 15. (2204 1 3) 


Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne 
medale 


Pierwsze nagrody 
złote 
medale 


Nagrodą od znaczone 
przez c. k. rząd wyłącz. uprzywilej. wielokrotnie 
wypróbowane, jedyniv i wyłącz. za dobre uznane 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 


które z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymiotów i tanich 
cen, odznaczone z stały przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 2 złote- 
mi i 3 wielkiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odznaczony został podpisany przez Alo- 
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze orde- 
rowej św. Stanisława. 

Te TET są z bawełny, obciągnięte lakierem (w kol. białym, czerwono - brunatnym 
i dębowym) wedle koloru okna. Przewyższają wszystko dotychczas używane gdyż każdy 
nawet najmniejszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można uowolnie otwierać a przy- 
rząd jest tak łatwym, że każdy może go przytwierdzić. 

Cena za cylindry do okien białe metr 5 ceut., czerwono-brunatne i dębowe metr 
6 cent; do drzwi białe metr 7!/, i 13 ct., czerwono- brunatne i dębowe metr 9 i 14 cent 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak czop jakoteż hurtowaie wykonywa się jaknajspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokład ie ilość okien i drzw:, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość — 


Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2100-1-4 
Wiedeń, Kolowratring Nr. 12 c. k. nadworny skład fabryczny 

Uchrona Nadzwy czajna 

przeciw J. POPELARZ, oszczędność 
zaziębieniu e. k. nadw. dostaw ochron. przeciw przeciągom powietrza. paliwa 


EPAPIER FAYARD- BLANN 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności lovzenlia: katarów, 

reumatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na- 

gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1749 2-21) 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wywmagać własnoręcznego podpisu). 


SAN BBNRTOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika L. 3; w Krakowie, Sukiennice L. 20; 
w Czerniowcach, Rynek L. 2; poleca swojego wyrobu 


znakomite środki, odszozególnione 7-ma medalami zasługi 1 2-ma dyplomami 
uznania na wystawach krajowych | zagranioznych. 


Esencya aromatyczna do płukania ust 


psuciu się zębów. — Flakon 80 cnt. 


Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów 
nadaje im perłową białość. -- Cena 30 ot. 


Szczoteczki do czyszczenia zębów 
w rozlicznych gatunkach z ENeodp zwyci nyk angielskich i francuskich od 20 cent. 
o . 


PLOMBA BALSAMICZNA 


do plomb. dziurawych zębów, jest trwałą i w zastosowaniu bardzo praktyczną. Flakon 50 o. 


zmieszana z wodą, daje zdrowe 
i bardzo Ż sikor płukanie do 
ust, odświeża dziąsła i zapobiega 


znakomicie OGzyszCza 
zęby od karmienia oraz 
(1756 67-) : 


o a Z OO AE Z DAM OW CTR DA M BAZA ODM 
| Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych o 


mundurach i przyborach mundurowych 
ła opłatni 
zakład mundurowy ZUR KRIEGSMEDAILLE*:. 
Moritz Tiller & Co. c. k. nadworni dostawcy, 


w Wiedniu, VII., Mariahilferstrasse 29. (2102 62 


T 


a : i Najmniejsza wygrana 
| dla równouprawnienia, chociażby Szan. ubez- Rocznie r i 1 

ieczający przeszedł 60 lat życia (do 66 1 t) 3 ciagnienia Głowna w yzrana 12'/ franków 
ub nie został przyjęty przez inną asekuracyę remij - wzrasta do 40 frank. 
ams najszybciej policę ubezpieczeń na p a . i kupon premiowy na 
każdą dowolną sume w sposób uczciwy tu lub i3 ciągnienia 3 : pii: 
na prowineyi. Najściślejsza dyskrecya. Obja- ; . [all (W W l 06IE następne ciągnien'a 
śmienia codzień bezpłatnie od godziny 2—5.| amortyzacyj. e wygranych. 
Assekuranz - Oberinsp ktor Klein, Wien, EIIN E STO. 


1, Kohlmessergasse Nr. 7. IV. St. 
(2170-1-6) 


zapowiedź. 


Podaje się do ogólnej wiadomości, że 
1) fabrykant cygar Jan August Otto, uro- 
dzony w Wielkich Łysinach w obwodzie 
Wschowskim 6 lipca 1854, religii rzym- 
sko-katolickiej, zamieszk:ły w Wscho- 
wie, syn zmarłego w Wielkich Łysinach 
w obwodz.e Wschowskim chałupnika 
Marcina Otto i jego żony Klary z domu 
Klapsch, zamieszkałej we Wschowie; 

i córka właściciela domu Hulda Marya 
Paulina Hielscher, urodzona we Wscho- 
wie 22 września 1861, religii ewange- 
liekiej, zamieszkała we Wschowie, cór 
ka Matyldy Hielscher, teraz owdowia- 
łego kameral. sługi kasowego Siebelta, 
zamieszkałego we Wschowie, 

cheą zawrzeć ze sobą związek małżeński. 

Ogłoszenie zapowiedzi ma nastąpić w 
gminach we Wschowie i Krakowie w Ga 
licy. (2201) 

Wschowa, 27 września 1888 r. 
Urzędnik stanu 

Simon. 


Zgłoszenia pod 


wien, 


Nr. 149 St, A. /88. 
r 


Wolzeie Nr. 10. „MERCUR“ 


następnie 250.000, 200.000, 150.000 100.000 ita. ia. 
Cena subskrypcyjna za los złr. 6:50 w. a. 


Mg" bez: iadnego potrącenia. E 
Zadatek złr. 2:50. Reszta po uskutecznionej repartycyi. 


Subskrypcya 


Prospekta, plany losowań darmo i opłatnie. 


(2107-2-2) 


w piątek 5 października b. r. 
w sobotę 6 pazdziernika b. r. 


oryginalnemi warunkami przyjmuje już teraz 


Wechselstuben-Actien-Gesellschaft 


Strobelgasse 2. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


OO ZSZ R O 2 M e 


OPUSCIŁO PRASĘ DZIEŁKO 
Czesława Czyńskiego , 
„Sztuka przypodobania się mężowi“. 
Cena 30 centów. (2059 11 12 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skł 
główny u Gebethnera i Spół. w Krakowie. 


— 


DO ROZPUKU! 


się uśmie e, kto nabędzie świeżo wyszłe w 2 wyd. 


Mieszkanie na |. piętrze 


w ul. Grodzkiej 13, blizko Rynku, 
składające się z 6 pokoi, 2 nysz, gardo- 
roby, przedpokoju, kuchni, spiżarni, stry- 
chu i piwnicy, (1765-18-) 


od I października do wynajęcia. 


2000 anegdot i żartów. 


Cena 30 e. (z przesyłką 35 c.), należytość najdo - 

godniej przekaz m do księgarni Leona Pordesa 

Lwowie lub do księgarni S. A. Krzyżanowskiego 

w Krakowie. Do nabycia we wszyst. księgarniach, 
(2176 2-5) 


PLEDY, 
Chustki i Chusteczki 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1829-2-) 
KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 
w Krakowie, Sukiennice L. 24. 

MS Ceny bardzo niskie. "gag 


Kamienica dwupiętrowa 


z ofieyną, w Krakowie, jest pod przystęp- 
nymi warunkami do sprzedania. Bliźszej 
wiadomości udzieli Wny Aich müller 
w Drohobyczu. (2180-2-4) 


Salon i dwa pokoje 


razem lub osobno do wynajęcia przy 
ulicy Basztowej L. 27, LI. piętro, 


naprzeciw pomnika Straszewsk.ego. 
(2173-3 3) 


Dla sprzedaży prawnie dozwolonych 
losów państwowych i miejskich 
premiowanych poszukuje się za 
wysoką prowizyą (2096-2-3) 


zdolnych ajentów. | 
a a be it ©. eg RZ 


Folwark 46 morgów 


dobrej ziemi, z dużym ogroden, obszernym 
domem, w piękcej okolicy, 1 mila od Kra- 
kowa, */, mili od Wieliczki lab Bierzanowa, 
jest z inwentarzem i całemi zbiorami do 
sprzedania — Wiadomość w Administra 


W Łańcuckiej Pomologii 
znajdują się na sprzedaż w wielokrot< 
nych odmianach i najszlachetniejszych 
gatunkach drzewka: jabłek, gruszek, 
gliw, wiśni, moreli, brzoskwiń, oraz 
krzaki agrestu i porzeczek. — Cenniki 
posyła się na żądanie. (2164-2-10) 

Zarząd Pomologii w Łańcucie. 


PAWILOW 


nowo wybudowany w parku stryjskim 
(Kilińskiego) we Lwowie, wraz z kon- 
cesyą na restauracyę i wyszynk go- 
rących napojów , tudzież skład piwa 
krasiczyńskiego — natychmiast na kil- 
kanaście lat do wydzierżawienia. 
Bliższe warunki podaje Zarząd 
browaru w Krasiczynie. (2-62-3-4) 


Przez wynalazcę profesora Mr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
RB. WETM, Döbling bei Wien. 


Wył. patent. we wszystkich panctwach. 
Składy: w Wiedniu, I. Michaelerplatz 5, 
w Budapeszcie, Thonenthof. 


Pierwszemi nidrodami odznaczów ** 
w Wiedniu 1873, Kassel 1877, Paryżu 
1878, Sechshaus 1877, Wels 1878, Cie- 
plicach 1679, w Wiedniu 1880, Chebie 

1881, Tryeście 1882. _ 
Najlepsze piec» do regulowaria, na- 
peħiania i wentylowania szkół, bi r, 
mieszkań itd., zwykle lub gustownie 
wykonane. d 
Opalanie kilku pokoi tylko Inym piecem. 
W A st.yi- Węgrzech używa 346 
zakładów naukowych 2869 naszych 
pieców Meidingera, między temi w 104 szkołach 
gminy V i.dnia 734 pieców, w 55 szkołach gminy 
Budapeszt 382 pieców. 
Z powodu, że nasze piece są wielce lubiane, 
zdarzają się częste naśladowania. Ostrzegamy wiec 
zwracając uwagę na niżej znajdujący się znak o- 


cyi „N. Reformy“ w Krakowie. (2175.2-3) 


Środek naodgniotki I 


tynktura KERALWN aptekarza 
śchneida, usuwa za poręką i bez bólu 
w kilku dniach wszelkie odgniotki i zgru- 
bienia skóry. Cena '/⁄, flak. 60 ct. !/, flak. 
1 złr., pocztą 10 et. więcej. Jedynie pra- 
wdziwy w St. Georgs-Apotheke 
w Wiedniu, V., Wimmergasse L. 33. Skład 
w Firakowie u apt. E. Stochmara. 
7140-4-10 


chronny Szan. Publiczność w swym własnym in- 
teresie przeł zamianą naszego słynnie znanego 
wyrobu z naśla- Znak ochronny fabryki. 
dowaniami, czy 
to polecane ni po j2 
p in Jako'plosa MEIDINGER OFEN 
Meidingera, czy |4 j 
poprawne piece H. H E I M 
Meidingera. J 3 
Nasz wyrób ma na wewnętrznej stronie drzwi- 
częk odlany nasz znak ochronny. A 
t +4 piece do regulowania, napełniania 
1) gSta 3 i wentylow. z podwójnym płaszczem. 
Płaszcze mogą być celem oczyszczenia z kurzu 
i usunięte bez rozkładania pieca. Napełnianie bez 
hałasu. Dowolnie długie trwanie palenia przy 0- 
pale koksem, węglami zaś do 24 godzin. Usunię- 
cie popiołu i żużli bez kurzu. 


| ZAOCCY "  00 - 


inet! komin lub piec z widocznym ogniem 

Pfanhausera „Helios p Baby z prad , 
przenośne konewki!| Komin lub piec może służyć do oddzielnego 
Pfanhausera opalania kilku ubikacyj. Dowolnie długie trwanie 


Napełnianie bez 


palenia koksem lub węglami i 
e 


hałasu. Usuniecie bez kurzu, popiołu i żużli. 
grzejące kominy będą rekonstruowane. 
Central. opalania powietrzne dla całych budynków. 
Suszarnie dla celów przemysłowych i gospodarczych. 
Piece wagonowe. (1974-4-10) 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


chłodniki do mléka! 
Najiepszy i najtańszy chłodnik ! 
Kompletne urządzenia mleczarskie! 
Żądajcie katalogów! (2031-10-50, 
A. Pfanhauser, 
WIEN, VIII, Strozzigasse Nr. 41. | 
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Wajnowszy utwór 


HENRYKA SIENKIEWICZA 
„TA TRZECIA“ 


zacznie wychodzić w „KURYERZE CODZIENNYM“ w pierwszych 
dniach października r. b. 


„KURYER CODZIENNY* 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, najtańsze codzien= 

ne pismo poiskie większych rozmiarów, druku- 

jące się w ilości 44,500 egzemplarzy, wychodzi w Warszawie 

w dni powszednie wieczorem ,. w niedziele i święta rano; nadto 

wychodzą codziennie, z wyjatkiem dni poświątecznych, bezpłatne 
dodatki poranne. 


WARUNKI PRENUMERATY „Kuryera codzien.“ wraz z dodatkiem porannym: 
Warszawie kwartalnie rs A kop. 50, miesięcznie kop. 50. 
Na Prowincyi i w Cesarstwie kwartalnie rs 28 kop. 25, miesięcznie kop. 35. 
Za granicą miesięcznie rs. E kop. 25. 


Adres: Administracya „Kuryera Codziennego'* w Warszawie, ulica 
Trębacka Nr. 2, róg Krakowskiego - Przedmieścia. 
(2143-4-4) Wydawcy: Giebethner i Wolff. 


=A= [BM HH ><H >< REES 


we Zir, w. a. dziesieć dziennie =S 


może każdy zarobić bez kapitała i ryzyka przez sprzedaż prawnie dozwolonych papierów 
państwowych i losów na częściowe spłaty dla słynnego domu bankowego w Budapeszcie. Oferty 
przyjmuje Administration Riesz, Budapest, Hatvanergasse Nr. 18. :2095-2-6) 


Dzierżawa dóbr. 


Począwszy od dnia igo stycznia 1889 r. będą wydzierżawione w Excell, hr. 
Stefana Erdódy majątku Gabolto pod Bardyowem, w hrabstwie Szaryszskiem, następne 
objekta albo w całości, albo pojedynczemi tfolwarkami na 12 lat, mianowicie folwark 


w Gabolto 421 mor. 997 [I° roli, 28 mor. 1033 ° łąk, 130 mor. 806 []* pastwisk 
„n Muro 39 p BD ia 998 S UOTE S0 28177, A 
„ Fricska (05 :YWU 5 4600635 4363. s. HSO 5, 48%, s 
„ Tvaroscza 222 „ 356 , 1019103015 9841 , 5 


Razem 958 mor. 1160 []* roli, 169 mor. 261 ° łąk, 537 mor. 95 (° pastwisk 
licząc mórg po 1200 []”; tudzież także zdrój mineralny Czigelka, 
Ludwika i Stefana. 

Zdrój Ludwika szczawik alkaliczno-muriatyczny zawierający jod, jest pierwszorzedną 
wodą leczniczą, wypróbowaną i najgoręcej polecaną przez najsłynniejszych lekarzy. 

Zdrój $tefana, woda winna, tak obfita w sodę i gaz kwas węglowy, że wszelkie do- 
tychczas znane zdroje mineralne krajowe i zagraniczne znacznie przewyższa. 

Oferty można uczynić pisemnie lub ustnie, wybór jednak dzierżawcy zastrzega sobia Jego 
Excellencya. 

Bliższej wiadomości udziela inspektor dóbr W. Weidlich, Puszta - Kamely, 

. Also - Zsoleza, Borsoder Comitat. (2098-2-4) 


Rzadca Drukarni Józef Łakocińskt, 


o. 


